
fir. 151-ll^ll —
Kun/«r P£,«nafUW

yutiodsi eodiienfli« i wyjątkiem ponle- 
IdłJkftw i dni poświątecsnych. 

Redakcya:
pr«y oW św' ItuciD* “• M- 

¿dmintitraoya < Ekape- 
dyoya:

fnj alley iw. Kuciu» nr. 1« w Drukami 
Kuryera Pojmańaldego.

KocznlK XVIII
Przedpłata kwartalna

wynoii w Poinania marek 4, na wiły- 
stkieh pocztach ceaantwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (zob. Zeitungs Preii- 
listę p. 1889 Sei.te 281. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem 

przeżytki.
Cena ogłoezeń

wynoii IB fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Heklamy po 30 len. 
od wiersza. — Przekład na język polaki 

bezpłatnie.

Piątek. 5 lipca 1889

Bajekmann I
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samój Bośuii. Władze nie miały też 
dosłownie nigdzie potrzeby wkracząć, bo 
wszyst ko odbyło się spokojnie i legalnie. 
W Serajewie jeden z mówców w imieniu 
bośniackich Serbów dziękował rządowi’za 
wolność i opiekę udzielaną serbskiemu 
narodowi. Mylną jest wieść rozpowsze­
chniona w zagranicznych dziennikach, ja­
koby tłumy Bośniaków odbywały piel­
grzymkę do klaszton Rawaniczy, dla 
uczczenia zwłok cara Łazarza.

Po przemówieuiu miuistra finansów, hr. 
Apponyi w imieniu komisyi czterech podzię­
kował mu za jasność i stanowczość w 
dążeniach polityczuych rządu — a ko­
misya zatwierdziła następnie budżet dla 
Bośnii.

Poznań, 4 lipca.

Z posiedzeń austro-węgierskich komisyi.
Komisya budżetowa delegacji au­

stryackiój obradowała we wtorek wieczo­
rem nad nadzwyczajnym budżetem dla 
Bośuii i Hercegowiny. Mówcy w ogóle 
uznawali postępy znaczne, poczyuione w 
okupowanych krajach. Chlumetzky pod­
niósł, że Austrya ciężkie ofiary poniosła 
przeprowadzając misyą powierzoną jój 
przez Europę z jak najlepszóm powo­
dzeniem i ku błogosławieństwu ludności 
obu krajów.

Minister finansów, baron Kallay, zda­
wał sprawę ze stósuuków panujących w 
Bośnii i Hercegowinie.

Oświadczył on nasamprzód, że tam­
tejsze tory kolejowe są wązkiój kon- 
strukcyi i odpowiadają zupełnie wojsko­
wym jako i handlowym potrzebom. Tylko 
najwyższe posady kolejowe poruczono 
wyższym wojskowym — reszta personału 
należy do stanu cywilnego — a system 
ten okazał się praktycznym. Stósunki 
bezpieczeństwa w krajach okupowanych 
korzystniejszemi są, aniżeli o tóm głosi 
opinia; prawdą zaś jest, że opodatko­
wanie mieszkańców tamtejszych niższą 
ma stopę, aniżeli w sąsiednich krajach bał­
kańskich.

Następnie przedstawił minister dokła­
dnie sposób pobierania dziesięcin, dodając, 
że nader rzadko tylko potrzeba się przy 
tem uciekać do egzekucyi. Handel w 
krajach okupowanych znaczne robi po­
stępy — dowodzą tego dobitnie wyższe 
dochody kolejowe — utworzenie banku 
w Serajewie jako i kasy oszczędności w 
Broce ze żywiołów i kapitałów krajo­
wych. Postępy w rólnictwie krajowim, 
zwłaszcza w północnych prowiucyach, 
również są widoczne — przyczem natu­
ralnie rząd udziela mieszkańcom wszelkiój 
pomocy. Na wojsko bośniackie w roku 
1890 wydany zostanie z okładem milion 
florenów, co wynosi około 11 procent 
wszelkich dochodów kraju.

Po przemówieniu barona Kallaya ko­
misya jednogłośnie przyjęła wniosek re­
ferenta, aby w sprawozdaniach komisyi 
zamieścić daty z ekonomiczoego rozwoju 
okupowanych krajów, któreby dawały 
jasny obraz statystyczny postępów po­
czynionych przez nie pod administracyą 
Austryi. Jednogłośnie także przyjęto 
sprawozdanie referenta w sprawie budżetu 
ministerstwa spraw zewnętrznych.

W dalszym ciągu obrad odpowiadał 
prezydent ministów hr. Kalnoky na in­
terpelacyą, dotyczącą się zaaresztowania 
galicyjskiego studenta Dwernieckiego 
przez władze rosyjskie. Według urzędo­
wych badań ambasady austryackiój w 
Petersburgu i jeneralnego konsula we 
Warszawie, Dwernieckiego aresztowano 
na granicy — ponieważ miał przy sobie 
druki anarchistyczne i pisma tyczące się 
powstania z roku 1863 — które zamie­
rzał rozprzestrzenić w Rosyi. Prawa ro­
syjskie dopatrują się w tem przestępstwa 
podburzania; śledztwo w sprawie tój już 
ukończono — a wyrok ostateczny wkrótce 
zapadnie.

W tymżeż samym czasie odbywała 
posiedzenie komisya wojskowa delegaeyi 
węgierskiój. Minister wojny oświadczył, 
że i dla kawaleryi karabin stał się ko­
niecznością, ponieważ i ona często walczyć 
winna bronią palną. Minister podniósł 
zalety nowego systemu Manlichera, a 
następnie zaznaczył, że przy nowóm uzbro­
jeniu ciężar dźwigany przez każdego żoł­
nierza nie zmniejszył się, ponieważ po­
większenie amunicyi znosi się z ulgą 
lżejszój broni i pakunku. Chwilowo rząd 
nie nosi się z myślą powiększenia stanu 
kawaleryi — potrzeba tylko pewnego 
uzupełnienia w stanie pokoju. Kredyty 
dodatkowe konieczne się stały w interesie 
dyslokacyi wojsk.

Komisya wojskowa węgierskiój dele- 
gacyi zatwierdziła następnie nadzwyczaj­
ny budżet wojskwy jako i kredyty do­
datkowe. _

Podczas obrad t. z. „komisyi czterech 
delegaeyi węgierskiój nad budżetem Bo­
śnii, oświadczył minister finansów baron 
Kallay na zapytanie, tyczące się uro­
czystości na polach kossowskich — że 
dzień bitwy kossowskiój od wieków uro­
czyście obchodzonym bywa w prawowier­
nym kościele bośniackim, który uznaje 
cara Łazarza za męczennika — i jak 
zwykle, święcił rocznicę jego męczeństwa 
w dniu 27 czerwca.

Co się zaś tyczy serbskiój uroczysto­
ści bitwy na polach kossowskich, to nie 
ma z tąd żadnego powodn do obaw dla

cenzura rosyjska znosi artykuły wykra­
czające wprost przeciw politycznemu kie­
runkowi petersburskiego gabinetu.

Kairo, 3 lipca. Pułkownik Wood- 
hoose telegraficznie doniósł, że w bitwie 
w Awal, pod Wady-Halfą zginęło 70 
Egipcyau i 500 Derwiszów. Liczby 
rannych jeszcze nie stwierdzono. Derwi­
szom zuajdującym się w ucieczce zabrano 
dwa działa.

Telegra m

♦ Urzędowe zabezpieczenie od 
ognia w Wielkióm Księstwie Poznań­
skim za rok 1888/1889 przyniosło prze­
szło pół miliona marek zysku {545,947 
marek). Nadwyżka aktywów wynosi 
już w roku 1888/89 2,984,998 m., 
czyli blizko trzy miliony marek.

' Obwód zabezpieczenia Wielkiego Księ­
stwa Poznańskiego od ognia rozciąga 
się na

1) 135 miast, r
2) 2065 dominiów,
3) 3405 wsi.
Liczba budynków zabezpieczonych dnia 

1 kwietnia 1888 wynosiła 396,861, które 
się rozdzielały na 128,934 podwórza 
(Gehöfte), i z których 48 pret. było pod 
miękkim dachem (to jest nie pod da­
chówką).

Suma zabezpieczona wynosiła dnia 
1 kwietnia 1889 780,200,725 m. - 
czyli urosła w przeciągu jednego roku 
o 9ł/4 miliona; przyrost ten znajdował 
się już pod dachówką i miał ściany mu­
rowane.

Premii opłacało się dnia 1 kwietnia 
1879 blizko 31/» miliona m. (2,327,000). 
W porównaniu z rokiem zeszłym premie 
zmniejszyły się o 1000 marek. Stało się 
to dla tego, że zamiast starych budyn­
ków pod słomą, które płaciły po 5—872 
za tysiąc, pobudowano nowe masywne, 
które płacą po 1 —P/a od tysiąca.

N. B. królewskie domeny są zabezpie­
czone od ognia, a kolonizacya wcale 
premii nie płaci.

W roku 1888/89 było pożarów w 
Wielkopolsce 907, w których spłonęło 
1114 zagród z 1796 budynkami (913 zu­
pełnie a 883 częściowo) i to :

1) 656 domów mieszkalnych,
2) 1062 budynków gospodarczych,
3) 7 kościołów i wież,
4) 5 browarów i gorzelni,
5) 5 gościńców,
6) 1 warsztat,
7) 8 wapniarni i cegielni,
8) 2 kuźuie,
9) 37 wiatraków,

10) 1 młyn wodny,
11) 12 fabryk i innych budynków.
Powstało zaś pożarów:
1) z niedbalstwa udowodniono 20, 

prawdopodobnie 104,
2) z podpalenia udowodniono 19,

prawdopodobnie 367,
3) od pioruna 64,
4) w skutek bawienia się dzieci za­

pałkami 51,
5) przez nieostrożne obchodzenie się 

z ogniem i światłem 9,
6) przez lokomobilę 1,
7) przez przypadek 16,
8) niewiadomo 175 i t. d.
Za te 907 pożarów uchwalono wy­

nagrodzenia za asekurowane budynki
l, 661,344 m. — za przedmioty niezabez­
pieczone ale zniszczone dla stłumienia 
ognia 2,181 m., poboczne koszta 58,046
m. Razem 1,721,572 marek.

kty ludzi dążą usilnie jeszcze do gor­
szych, dotychczas uieosiąguiętych celów. 
Zaprzysięgli oni sobie w duchu, że pierw­
szemu miastu katolickiemu nałożą pano­
wanie świeckich obyczai i bezbożności: 
i tam płomienie nienawiści zewsząd gro­
madzone kierują, by zaczepiwszy tę twier­
dzę Kościoła katolickiego, mogli snaduiój 
o ile możności z samego fundamentu wy­
ważyć on sam kamień węgielny, na któ­
rym Kościół się opiera. I oto, jak gdyby 
nie dość już przez tyle lat spowodowali 
ruin, postanowili samych siebie prze­
wyższyć w śmiałości, i w jednym 
z najuroczystszych dla chrześciani- 
na dni stawiają publicznie pomnik, 
celem przekazania potomności nieposłu­
sznego w obec Kościoła ducha; aby ró­
wnocześnie okazać, że postanowiono roz­
począć walkę z i.mieuiem katolickiem na 
śmierć i życie. Że do tego dążą, miano­
wicie główni autorowie i popieracze dzieła, 
za tem rzecz przemawia sama. Wywyż­
szają zaszczytami człowieka, który dwu­
krotnie zbiegł ze swego obozu, któremu 
sądownie dowiedziono, że jest heretykiem, 
którego zawziętość przeciwko Kościołowi 
doszła do ostatecznych granic. Co wię- 
cój — właśnie dla tych powodów uznali 
go za godnego zaszczytów: wiadomo bo­
wiem, że prawdziwych zasług w nim nie 
było. Nie odznaczał się nadzwyczajną 
wiedzą: toć własne pisma jego oskarżają 
go jako panteistę i zwolennika grubego 
materyalizmu, zawikłanego w zwyczajne 
błędy, nie będącego często z samym sobą 
w zgodzie. Nie było w nim ozdób cnót, gdy 
przeciwko jego moralności świadczą w obec 
potomności największe niegodziwości i naj­
wyższe zepsucie, do jakiego człowieka dopro­
wadzić mogą nie poskramiane namiętności. 
Nie odznaczyły go czyny głośne, wielkie 
około ojczyzny zasługi: umiał on udawać, 
kłamać, dbać egoistycznie o siebie sa­
mego, nie znosił cudzego zdania, był po­
chlebcą — słowem był to człowiek niego­
dziwego serca i przewrotnego umysłu. 
Zaszczytów tak wielkich, których takiemu 
mężowi nie szczędzono, ten jest skutek, 
ten głos prawie, że już po za nauką przez 
Boga objawioną, po za wiarą chrześciań- 
ską całe życie urządzić i umysł ludzki 
zupełnie z pod władzy Jezusa Chrystusa 
wyswobodzić należy.

I to zaiste jest nagłówniejszym złych 
sekt zamiarem i dziełem, które, o ile 
tylko mogą, pragną odwrócić od Boga 
całe państwa — a z Kościołem i rzym­
skim Papieżem z niesłychaną walczą nie­
nawiścią i ostatnią wściekłością. — Aby 
zaś i krzywda stała się wyraźniejszą i 
sprawa głośniejszą, postanowiono odsło­
nięcia pomnika dokonać z wielkiemi Przy­
borami, wśród liczniejszego udziału ucze­
stników. Tłum niemały w masy jego 
zewsząd przywołany, widział Rzym w dni 
owe: obnoszono bezwstydnie wrogie re- 
ligii sztandary: a co jest najstraszliwszą, 
nie brakło chorągwi z obrazem najnie- 
godziwszego, który posłusznym być w 
niebiosach Najwyższemu nie chciał, pier­
wszy z buntowników, wszelkich zdrad 
podżegacz. — Do zbrodniczego występku 
dodano bezczelność w mowach i pismach, 
w których bezwstydnie i bez granic na­
trząsano się z najwyższych rzeczy i świę- 
ści i nad miarę wynoszono ową wyuz­
daną myślenia wolność, która jest płodną 
twórczynią złych zasad i razem z oby­
czajami chrześciańskiemi obala podwaliny 
karności i porządku społecznego.

Tak smutne dzieło przygotowywano 
niezmiernie długo i z wszelkiemi szcze­
gółami nie tylko z wiedzą rządu, lecz 
nadto za jego jawną i wyraźną zachętą i 
z jego poparciem.

Bolesne to i prawie niemożliwe, a je­
dnak stwierdzić to trzeba, że z tego do­
stojnego miasta, w którem Bóg umieścił 
mieszkanie Namiestnika swego, wychodzi 
przykład buntuj ąeój się przeciwko Bogu 
myśli ludzkiój — i że tam, zkąd świat 
niezamącone prawdy ewangelii i zba­
wienne rady czerpać przywykł, wskutek 
niegodziwego przewrotu zbrodnicze błędy 
i sama herezya bezkarnie święcą się po­
mnikami. Do tego nas przywiodły czasy, 
że wstrętne spustoszenie widzieliśmy na 
miejscu świętem.

W tak niegodnóm położeniu, ponie­
waż chrześciańskiój rzeczypospolitój rząd 
wraz ze strażą i opieką nad wiarą po­
wierzony nam został, oświadczamy, że obra­
żone zostało zniewagą miasto i pogwałcona 
haniebnie świętość wiary chrześciańskiój 
i przed całym światem katolickim przez 
skargi nasze i oburzenie świętokradzki 
odkrywamy występek.

(Dokończenie nastąpi.)

Paryż, 4 lipca. Dzisiaj przyszło do 
wybuchu gazów w kopalniach St. Etien- 
ue. Z 300 górników, którzy znajdowali 
się pod ziemią, około 200 poniosło śmierć; 
dotąd wydobyto mnóstwo zwłok, a mało ży­
wych osób.

Parlament francuski zatwierdził bud­
żet ministerstwa spraw wewnętrznych, 
skreślając jednak tajne fundusze. Po za­
łatwieniu budżetu rozchodowego rozpo­
częto obrady nad budżetem dochodowym 
— przyczóm przyszło do scen gwałto­
wnych, do wzajemnych oskarżań się człon­
ków prawicy i lewicy.

Londyn, 3 lipca. Dziś w południe 
odbyło się świetne przyjęcie szacha per­
skiego w Guild Hall. Droga z pałacu 
Buckinghama do centrum miasta była 
wspaniale udekorowaną. Wojsko tworzyło 
szpaler, a ulice napełnione były niezli- 
czonemi tłumami ludności. W odpowiedzi 
na adres władz miejskich oświadczył 
szach, że bardzo wysoko eeni potęgę, 
przemysł i przyjaźń Anglii a ma nadzieję, 
że odwiedziny jego zainaugurują nową 
epokę we wzajemnych stosunkach Anglii 
i Persyi. •

W uroczystości przyjęcia szacha wzięli 
udział: książę i księżna Walii wraz ze 
synami, książę Cambridge, lord Salisbury, 
ministrowie, ambasadorowie i posłowie. 
Podczas śniadania wydanego w Guild 
Hall wygłosił mowę lord Salisbury, w któ- 
rój położył przycisk na to, że Anglia 
życzy Persyi wszelkiój pomyślności i po­
tęgi — a nie żąda od niój żadnych wy­
łącznych praw i przywilejów — ale je­
dynie tylko tejże samój wolności handlu, 
jaką mają i inne narody. Anglia nie dąży 
do przyjaźni z Persyą, któraby mogła 
wywołać zaczepkę i wojnę — ale do sto­
sunku pomyślnego dla wszechświatowego 
handlu i przemysłu.

Wiedeń, 3 lipca. Według „Neue fr. 
Presse“ monitor „Maros“ żegluje po Du­
naju jedynie tylko dla ćwiczeń — a nie 
ze względu na wypadki w Serbii. Odno­
śną instrukeyą otrzymał pancernik ten już 
w maju.

Wiedeń, 3 lipca. „Polit. Corresp.“ 
pisze z Białogrodu, że minister spraw 
zewnętrznych Gruicz w imieniu króla 
przez posła austriackiego wyraził najży­
wsze podziękowanie za poręczenie przy­
jaźni, jakie cesarz austryacki przesłał 
królowi z okoliczności jego pomazania.

Rząd odwołał wojsko, które postawio­
no nad granicą ze względu na zaburzenia 
w Nowym Bazarze.

Rzym, 2 lipca. Na zakończeniu dzi­
siejszego posiedzenia parlamentu interpe­
lował Imbriani wraz z dziesięciu innymi 
radykalnymi deputowanymi rząd w spra­
wie występowania innych rządów w obec 
Szwajcaryi i odnośnego zachowania się 
rządu włoskiego. Crispi odpowiedział, że 
rząd włoski nie poczynił żadnych kroków 
dyplomatycznych przeciw Szwajcaryi.

Rzym, 3 lipca. W odpowiedzi na 
wczorajszą interpelacyą dep. Benedini, 
tyczącą się rzekomego zakazu wylądowy- 
wania turystów włoskich w Austro-Wę­
grzech, oświadczył prezydent ministrów 
p. Crispi — że w kwestyi tój wycze­
kuje jeszcze dokładniejszych wyjaśnień, 
które natychmiast przedłoży Izbie depu­
towanych.

Riałogród, 3 lipca. Niezwłocznie 
po namaszczeniu króla Aleksandra wy­
słał prezydent ministrów Gruicz telegra­
my do króla Milana i królowój Natalii, 
donoszące im o dopełnieniu aktu pomaza­
nia. Król i królowa nadesłali depesze z 
powinszowaniami — toż samo uczynili 
i cesarzowie Austro-Węgier i Rosyi.

Bukareszt, 3 lipca. „Indópendence 
Roumaine“ karci ostro fałszywe doniesie­
nia pewnych pism panslawistycznych ty­
czące się Rumunii —• dziwiąc się, że

Ojca św. Leona XIII
allokucya, wypłoszona na konsystorzu 

dnia 30 czerwca 1889 roku.

Czcigodni Bracia!
Co niedawno przypuszczaliśmy, kiedy 

do Was na tóm samóm przemawialiśmy 
miejscu, że nowe i o wiele groźniejsze 
przeciwko Kościołowi i rzymskiemu Bi­
skupowi w tem dostojnem mieście gotują 
się ciosy, — to zaiste, ku wielkiej duszy 
Naszój boleści, a wszystkich dobrych 
obrazie, zostało dokonane. Z którego to 
powodu kazaliśmy Was zwołać na nad­
zwyczajne zebranie, by Nam wolno było 
wyjawić, jakióm oburzeniem Nas przejął 
niegodny czyn, i byśmy mogli swobodnie, 
jako się należy, w gronie Waszóm po­
tępić tak wielką zbrodnię.

Po zmianie politycznego ustroju we 
Włoszech i po zajęciu Rzymu widzie­
liśmy religią najświętszą i tę Stolicę 
Apostolską wystawioną na długi szereg 
krzywd i gwałtów. Ale niegodziwe se­
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Rzym, 80 czerwca.

(?) Katolicka ludność wieczuego mia­
sta pragnęła w dniu uroczystości Księcia 
Apostołów Piotra złożyć szczególne do­
wody swego przywiązania do Stolicy 
Apostolskiój i tem samem zaprotestować 
przeciwko wzniesieniu pomnika dla Gior- 
dauajBruuo. Kardy nał-wikary usz zawezwał 
wiernych w Inoito Sagro, aby się zebrali 
wieczorem przed uroczystością w kościele 
św. Piotra, szukając u grobu św. Apo­
stoła pokrzepienia w wspólnój modlitwie, 
dając przykład jedności i wyznając ja­
wnie i towarcie wiarę św. Już wcześnie 
rano złożyło towarzystwo degli Interessi 
Cattolici srebrny kielich jako ofiarę na 
grobie księcia apostołów. Kielich ten 
składał dawniój senat jako dar miasta 
Rzymu, ale od czasu, jak Rzym zagra­
biono, czcigodny ten zwyczaj poszedł w 
niepamięć. W ciągu popołudnia tysiące wier- 
dążyły do kościoła św. Piotra. Około 
godziny 7 wieczorem blizko 20,000 osób 
było zebranych w bazylice. Trzystu śpie­
waków zaintonowało przejmujący hymn 
o felix Roma, na który każdy Rzymianin 
może być dumoy, ponieważ zawiera po­
chwałę jego miasta rodzinnego. Kardy­
nał Monaco La Valetta udzielił następnie 
od wielki; go ołtarza uroczystego błogosła­
wieństwa. Na tem skończył się akt ko­
ścielny. Wieczorem katolicki Rzym za­
protestował przeciwko wniesieniu pomnika 
dla Giordana Brun świetną iluminacyą. 
Cały Rzym błyszczał wśród świateł ja­
rzących, a najwspanialszą była ilamina- 
cya na Campo di Fiori, gdzie właśnie ów 
pomnik stoi.

Rzymski „Moniteur“ poświęca tój 
uroczystości następujące piękne wspo­
mnienie :

Dzień 29 czerwca jest równie datą 
historyczną, jak dzień 9 czerwca 1889 r. 
Rzym chrześciański odpowiedział na znie­
wagę bezbożnych dowodem miłości i wier­
ności. Grób Apostołów św. był otoczony 
tłumami dusz pobożnych, a królowa ba­
zylik zdawała się chwilami ożywiać i za­
mieniać się w żywą modlitwę za następcę 
Piotra św., znieważonego i dotkniętego 
w swóm boskióm posłannictwie. Jakże 
pięknym jest katolicyzm i wzruszającym 
w swych objawach! ale jakże te piękno­
ści i wspaniałości są uiezrównane, gdy 
do tchnienia Bożego łączy się jeszcze za­
pał dla ukochanego Papieża! Te tłumy, 
ten śpiew niknący pod sklepieniem, ten 
blask świateł, ten pobożny zapał przywo­
dzą mimowolnie na myśl owe natchnione 
pieśni Szylera, który w „Maryi Stuart“ 
opowiada o niezrówuanych cudach uro­
czystości św. Piotra w Rzymie. Nie­
stety! w tóm zjednoczeniu wiernych bra­
kło tego, który jest ich duszą. Arcyka­
płana, mistrza samego tylko tam nie 
było. Stanowisko nieokreślone Ojca św. 
tóm więcój teraz występuje z niezwykłą 
siłą. Czyż to nie jest odnowieniem w in- 
nój postaci tych scen pierwotnego chrze- 
ściaństwa, gdzie Pasterz i wierni, roz­
dzieleni złością ludzką, modlili się jedni 
za drugich, aby uprosić u Boga blizkie 
oswobodzenie? Ale, jeżeli Leon XIII 
nie przewodniczył tój uroczystości, to 
wspomnienie o nim unosiło się nad tłu­
mami, każde serce biło dla niego, każde 
usta wymawiały słodkie a smutne imię 
uwięzionego Ojca wśród modlitw, które 
jako expiacya wznjsiły się ku Temu, 
który św. Piotrowi pierwszemu zesłał cudo­
wne ocalenie.

Te lacrymae rerum dodawały pewnój 
tajemnej słodyczy i wielkości wspaniałój 
tym objawom miłości i przywiązania.

Wieczorem Rzym jaśniał w swój 
szacie świetlanój. Kiedy z jednego z 
siedmiu wzgórzy zachwycone oko obejmo­
wało te dalekie przestrzenie kąpiące się 
w jasności pochodzącój z nieba i ziemi, 
stolica wydawała się ogromną apoteozą 
papieztwa. Te ognie, które płonęły na 
wierzchołkach, tworzyły niejako świetlany 
wieniec około Watykanu i mówiły Leo­
nowi XIII, że jego Rzym zachował mu 
wierność i że gwałty bezbożnych tylko 
podniecały i zwiększały przywiązanie do 
niego. Pomnik Giordana Bruno ilumi- 
nacya okoliła ognistem kołem, tworząc 
kontrast uderzający, szczegół charakte­
rystyczny i wysokiego znaczenia!

Ten tryumf pokojowy zaniepokoił wło­
ską prasę liberalną. Z przyjemnością 
czyta się te sprzeczności i widzi się te 
ździwione miny. Utworzyła ona spisek 
milczenia o tój uroczytości odpowiednio 
do wrzawy, jaką robiła, wysławiając po-



spolitego odszczepieńca i kosmopolityczną 
wolność myśli.

Cóż to za kontrast między temi dwo­
ma manifestacyami! Dzień 9 czerwca 
był demonstracyą nienawiści i walki — 
29 czerwca uroczystością miłości i świę­
tego pokoju.

Po dziesięciu latach przygotowań i 
wyuzdanój agitacyi, zebrawszy wszystkie 
siły swych zastępów, wolnomularstwo zdo­
łało urządzić manifestacyą bezbożnój nie­
nawiści.

W sobotę ostatnią w jednój chwili, 
bez agitacyi cały Rzym katolicki powstał 
jako jedno sumienie oburzone, by poka­
zać Włochom urzędowym i sektom, że 
Rzym jest głęboko przywiązany do Pa­
pieża i że nic nie zdołałoby od niego 
oderwać jego wiernych.

Uroczystość 29 czerwca była afirma- 
cyą religijną — skandal 9 czerwca był 
przeczeniem tylko. Przeczenie zabija, ale 
nie tworzy. Sekty dnia tego wystawiły 
sobie świadectwo bezczelności, gdyż „ko­
smopolityczna wolność myśli“ nie stanowi 
ani programu, ani gwarancyi na przy­
szłość, ż Kiedy się chce obalić jaką insty- 
tucyą, trzeba umieć postawić coś w jój 
miejsce, a mianowicie kiedy tą instytucyą 
jest papieztwo, ten wielki organ żywotny 
społeczeństwa. Ani protestantyzm, ani 
filozofia XVIII wieku, ani soeyalizm 
współczesny, żaden z tych błędów nie 
był nigdy absolutnóm przeczeniem. Je­
dyna „kosmopolityczna wolność myśli“ 
nie ma innego programu nad nienawiść 
do Papieża i Boga? Czyż myśli ona, 
że ludzie i społeczeństwa żyją tylko zni­
szczeniem ?

Uroczystości sobotnie przewyższają 
apoteozę Giordana Bruno o wysokość my­
śli powszechnej i uczucia nieskończonego 
jak dusza człowieka. Ta doniosłość mo­
ralna i polityczna 29 czerwca bije sama 
w oczy.

Manifestacya rzymska dowiodła zno­
wu, że w tajnikach sumienia ludowego 
papieztwo jest uważane za jedyną pra­
wdziwą wielkość RzĄmu, za jedyną i nie­
zrównaną chwałę Włoch. Cóż stałoby się 
z tą metropolią świata, którą starożytni 
zwali Caput rerum, bez Papieża i Waty­
kanu ? — Sekty zatwierdziły uroczyście 
czarny swTój zamiar wypędzenia Ojca św.'- 
z jego siedziby i z miasta.

Gdyby kiedykolwiek tym nowożytnym 
barbarzyńcom miał się udać ich zamiar, 
Rzym uległby upadkowi podobnemu do 
tych, które towarzyszyły wszystkim wy- 
gnaniom papieży. Jak ongi, tak i teraz 
wszystkie wielkie dusze, pisarze, kobiety 
zacne, wszyscy podnieśliby głos oburze­
nia przeciwko tym, którzy trwonią ma­
jątek publiczny, ponieważ są grabieżcami 
świątyń i Watykanu i nieprzyjaciółmi naj­
wspanialszej chwały Włoch. Oto znacze­
nie 29 czerwca w obec zniewagi bez na­
zwy z d. 9 czerwca.

Przemówienie apostolskie Leona XIII 
w Watykanie w tak uroczystćj formie 
nadaje tój uroczystości piętno histo­
rycznego i istotnego znaczenia. Dzień 9, 
29 i 30 czerwca są trzema datami histo- 
rycznemi. Wywołują one jedne drugą 
— mianowicie dwie ostatnie harmonizują 
i uzupełniają się; przesyłają one sobie 
nauki, jak dwa ogniska światła błyszczą­
cego nad światem uważnym i chciwym 
wieści o losach Rzymu nazajutrz po wy­
powiedzeniu wojuy, która stawiła na grę 
przyszłość moralną rzeczypospolitój chrze- 
ściańskiój.

Rzym i Papież przemówił — światło 
jest wyraźne.

Złowrogie prądy.

Zbliżające się w Galicyi wybory do 
sejmu rozbudziły, jak to już kilkakrotnie 
wspominaliśmy, bardzo niebezpieczne ży­
wioły, które pragną zburzyć dotychcza­
sowy porządek rzeczy, nie umiejąc nie­
stety postawić w to miejsce nowego po- 
zytywuego programu. Patrząc z dala na 
tę smutną borbę przedwyborczą w Gali­
cyi, tóm większym przejmujemy się żalem, 
że ten nowy objaw politycznego war- 
cholstwa pojawić się mnsiał właśnie w 
Galicyi, tój jedynój dzielnicy, w którój 
Polakom wolno jawnie i bez przeszkód 
pracować nad narodowym rozwojem i 
gdzie właśnie dla tego zgoda i jedność w 
działaniu jest najniezbędniejszą.

Celem charakterystyki obecnój sytuacyi 
w Galicyi, powtarzamy tutaj znakomity 
artykuł „Czasu“ podający bolesny, ale 
niestety prawdziwy obraz prasy warchol- 
skiego obozu. Oto, co czytamy w kra­
kowskim dzienniku:

Bujny plon zaczynają wydawać ziarna, 
rzucone przez nasze demokratyczno-libe- 
ralne organa. Kiedy sumienie i obo­
wiązek kazał nam surowo napiętnować 
ten szalony prąd destrukcyjny, którym 
menerzy postępu chcieliby porwać nasze 
społeczeństwo ku przepaści, kiedy wska­
zaliśmy na tę nieuczciwą i niepatryoty- 
czną agitacyą wyborczą, którój hasłem 
jest sianie niezgody społecznój, systema­
tyczne podjudzanie chłopa przeciw szlach­
cicowi, podkopywanie powagi i znaczenia 
komitetu centralnego przedwyborczego, a 
zachęcanie do zawiązywania wszelkiego 
rodzaju samozwańczych komitetów, czy 
to wiecowych, czy włościańskich, czy tóż 
innych pokątnych, byleby tylko niepo- 
czuwających się do żadnój solidarności z 
komitetem centralnym, — wówczas obóz 
przeciwny odpowiedział nam szablonowe- 
mi frazesami o swobodnój woli ludu, o 
jego uobywateleniu, nazwał nas zacofań­
cami, nroniącymi jednój warstwy spo- 
łeczuój, a nawet na zgromadzeuiu wy­
borców *wę Lwowie, redaktor „Nowój 
Reformy“ i jego druh polityczny p. Gold­
man grubiaństwami i impertynencyami 
obrzucili całą prasę konserwatywną. Za­
ciekle, gorączkowo i bezrozumnie prze­
ścigają się dzień w dzień nasze organa 
liberalne w rozbudzaniu anarchicznych 
namiętności, a znajdują się niestety w 
kraju ludzie, co oddają się im często bez­
wiednie na usługi, nie umiejąc zmierzyć 
ich partyjnych widoków, dostrzedz ich 
przewrotnych planów.

Stojąc zawsze na straży porządku i 
ładu, uczciwości i godności, pragnąc ro- 
zumnój równowagi wszystkich czynników 
społecznych w kraju, dziś z prawdziwym 
smutkiem zapisać musimy, iż te prądy 
destrukcyjne, antyspołeczne, a niekiedy 
nawet antynarodowe, których źródłem są 
publicystyczne organa takie, jak „N. Re­
forma,“ „Kuryer Lwowski“ itp, przy­
brały już szerokie, niemal groźne rozmia­
ry, bo w ślad za temi codziennie się u- 
kazującemi organami naszej demokracyi i 
liberalizmu, poszły także niektóre pisma 
Indowe, które tym samym duchem i ten- 
dencyą przejęte, z większą jeszcze bru­
talnością i z całą ohydną podłością sieją 
rozbrat społeczny, podkopują zasady i 
podstawy bytu narodowego, łechcą nik­
czemnie niskie instynkta i zachęcają 
wprost do nadużyć i bezprawia. To 
wszystko, co w oględniejszój nieco formie, 
co z pewną dyplomatyczną zręcznością 
pisze się w naszych organach demokra­
tycznych, to wszystko już bez żadnych 
ogródek znajdujemy drukowane z ordy­
narną bezczelnością w najpodlejszego ga-

tunku piśmidłach takich, jak wychodzący 
we Lwowie, zapewne tylko na czas wy­
borów, „Przyjaciel Ludu,“ lub wychodzą­
ce w Gródku „Wieniec Polski“ i „Pszczół­
ka Ilustrowana.“ Kierunek, metoda, ten- 
dcncya w tych wszystkich pismach po­
krewne, tylko forma trochę odmienna.
I w tem właśuie widać pewien związek 
całój tój destrukcyjnój akeyi, bo gdy or­
gana codzienne, jak „Nowa Reforma“ 
itp. mają działać na sfery inteligentniej 
sze, to „Przyjaciel,“ „Wieniec“ i „Pszczół­
ka“ szerzą zgniliznę społeczną wśród naj­
niższych warstw, a jak się dowiadujemy, 
bywają bezpłatnie rozrzucane całemi set­
kami pomiędzy lud w celu bałamucenia 
go i świadomego popychania na drogę 
anarchizmu. I pytamy, gdzie się ukry­
wają ci wspaniałomyślni mecenasi tój po- 
dłój literatury ludowój ? zkąd biorą na to 
fundusze ? dokąd chcą zapędzić nasze spo­
łeczeństwo ?

Zaprawdę nic bardziój wstrętnego, 
oburzającego a do pewnego stopnia prze­
rażającego, jak ten szereg podłości i nik- 
czemności, jakie znajdujemy na szpaltach 
powyżój cytowanych piśmideł, przezna­
czonych dla ludu. Nie choemy już doty­
kać osobistości, nie chcemy cytować tych 
nędznych wycieczek przeciw mężom naj­
zacniejszym i najczystszym, najofiarniej­
szym i najpatryotyczniejszym, bo są tam 
insynuacye tak podłe, iż nawet zawzięty 
wróg przeczytawszy, uzna je za nikczem­
ne oszczerstwa. Odpowiadać na nie, 
bronić się, byłoby ubliżeniem godności 
własnój; potwarcom należy się pogarda. 
Ale chcąc dać próbkę tego działania de­
strukcyjnego, przytoczymy to, co pisze 
„Przyjaciel Ludu“ o centralnych komite­
tach wyborczych.

Czytamy tam: „Komitety centralne 
tworzą się tylko, aby utrzymać najwię­
kszą solidarność swego stronnictwa, by 
sejmowi dostarczyć jak największój ilości 
swoich zwolenników.t Są to więc insty­
tucje prywatne, z prywatnych dobrowol­
nych składek koszta swe opędzające. 
Każdy kandydat w miarę swych środków 
składa do rąk komitetu pewną rzecz na 
agitacyą. Im majętniejsi kandydaci, tóm 
też i komitet centralny większemi środ­
kami rozporządza, zwłaszcza, jeśli wy­
borcy są ciemni i dają się łatwo powo­
dować.“

„Komitet centralny — czytamy w in- 
nóm miejscu — zatwierdza takich, którzy 
dla ogólnój sprawy ludu n'c nie zro­
bili. Dla tego komitet centralny szla­
checki nie jest legalną instytucyą i w o- 
bec Boga i Ojczyzny nie powinien obo­
wiązywać włościan.“

„Komitety ruski i mieszczański, o ile 
nie ma komitetu centralnego Jwłościań- 
skiego, zasługują na zaufanie włościan, 
a komitet szlachecki, chcący mimo znie­
sienia pańszczyzny narzucać się włościa­
nom, nie powinien znaleść między nimi 
żadnego posłuchu.“

(Dokończenie nastąpi).

Wybory w Galicyi.
(a) Walka, jaka się miesiąca przeszło 

toczy się w naśzym kraju o skład przy- 
szłój reprezentacyi sejmu krajowego, zo­
stała dziś na dobre rozpoczęta. Dziś 
bowiem przypadły wybory z kuryi gmin 
wiejskich, a o ile dotychczas wiadomo, 
wypadły wybory po większój części w 
duchu zaleceń komitetu centralnego, tak 
że nasi „demokraci“ zostali pobici.

Oto doty hczas znany wynik wyborów:
Biała. Franciszek Kramarczyk, wójt z 

Osieka. Brody. Ks. Jan Sirko. Buczacz. 
Władysław hr. Wolaóski. Borszczów. Hr.

Mieczysław Borkowski. Bochnia. Franciszek 
Hoszard. Brzesko. Hrabia Jan Stadnicki. 
Brzeżany. Szeliski. B ihordczany. Włościa­
nin djak Ołeksa Barabasz. Brzozów. 
Konstanty Bobczyński. Bóbrka. Dyonizy 
Kułaczkowski. Chrzanów. Artnr hrabia Po­
tocki. Czortków. Hrabia Mikołaj Wolań- 
ski. Cieszanów. Kniaź Pnzyna Karol. Dą­
browa. Józef Męciński. Dobrorail. Paweł Ty- 
szkowski. Dolina. Mazaraki. Drohobycz. Kse- 
nofont Ochrymowicz. Gródek Niezabitow ki. 
Gorlice. Adam Skrzyński. Grybów. Edmund 
Klemensiewicz. Horodenka. Michał Lenarto­
wicz. Hnsiatyń. Kornel Horodyski. Jaworów. 
Hr. Szeptycki. Jarosław. Stefan br. Zamoy­
ski. Kraków. Antoni hr. Wodzicki. Krosno. 
Jan Trzecieski. Kałusz. Julian Romańczuk. 
Kolbuszowa. Zdzisław Tyszkiewicz. Kamion­
ka strnm. Stanisław hr. Badeni. Kołomyja. 
Dr. Teofil Okoniewski. Kosów. Minister 
Filip ZaLski. Limanowa. Tadeusz Romer. 
Lisko. Józef Wiktor. Lwów. Teofil Mernno- 
wicz. Mielec. Mieczysław hr. Rey. Myślenice. 
Hr. Czesław Lasocki. Mościska. Stanisław 
Stadnicki. Nadworna. Ksiądz Kornel Man- 
dyczewsló. Nowy Targ. Hr. Edward Ra­
czyński. Nowy Sącz. Włościanin Stanisław 
Potoczek. Nisko. Walenty Jachym, włościa­
nin. Przemyśl. Książę Adam Sapiecha 
Przemyślany. Hrabia Roman Potocki. Pod­
hajce. Damian Sawczak. Pilzno. Leo­
pold Płaziński. Rudki. Albin Rayski. Rawa 
ruska. Franciszek Jędrzejowicz. Rohatyn. 
Mikołaj Torosiewicz. 8tanislawów. Józef Hu- 
ryk. Stryj. Mikołaj Antoniewicz. Sniatyń. 
Ks. Cyryl Homorak. Sambor. Karol Ba­
rański. Skałat. Hr. Szczęsny Koziebrodzki. 
Sokal. Stanisław Polanowski. Staremiasto. 
Ludwik hr. Wodzicki. Sanok. Zenon Słone- 
cki. Tarnopol. Juliusz Korytowski. Tar­
nów. Książę Eustachy Sanguszko. Tarno­
brzeg. Hrabia Jan Tarnowski. Trem­
bowla. Dr. Olpiński. Tłumacz. Ksiądz Sawa. 
Turka. Notaryusz Konstanty Teliszewski. 
Wadowice. Fryderyk Zoll. Wieliczka. Sta­
nisław Niedzielski. Złoczów. Longin Ro- 
żankowski. Zaleszczyki. Antoni Chamiec. 
Zbaraż. Ksiądz Mikołaj Siczyński. Żół­
kiew. Dr. Michał KoroZ.Żydaczów. Miko­
łaj Harasymowicz. Żywiec. Antoni Micha­
łowski.

Rusinów wybrano więc 15 i to w Bro 
dach (ks. Jan Sirko), w Bóbrce (Dyonizy 
Kułaczkowski), w Drohobyczu (Kseno- 
font Ochrymowicz), w Kałuszu (Julian 
Romańczuk), w Kołomyi (dr. Teofil Oku­
niewski), w Nadwornój (ks. Kornel Man- 
dyczewski), w Podhajcach (Damian Saw­
czak), w Stryju (Mikołaj Antoniewicz), 
w Stanisławowie (Józef Huryk), w Śnia- 
tynie (ks. Cyryl Homorak), w Turce 
(Konstanty Teliszewski). w Zbarażu (ks. 
Mikołaj Siczyński), w Złoczowie (Longin 
Różankowski). w Żółkwi (dr. Michał 
Korol) i w Zydaczowie (Mikołaj Hara­
symowicz).

KGRESPONDENCYE
Z KrotosKiego, 3 lipca. 

(Szpital w Krobi.)
(m.) W Krobi istnieje szpital katoli­

cki, fundowany dla ubogich miejskich. 
W dozorze zasiada burmistrz i kilku 
mieszczan katolików. Dotychczas przyj­
mowano do szpitala wyłącznie ubogich ka­
tolików.

Teraz odstąpiono od tój zasady i z 
pogwałceniem ustaw szpitalnych przyjęto 
po raz pierwszy do szpitala ubogą prote­
stantkę. Niezawodnie miłość chrześciań- 
ska ogarniać winna wszystkich bliźnich 
bez względu na różnice wiary, narodo­
wości itd. Atoli co do przyjmowania 
osób do szpitala katolickiego inne zacho­
dzą warunki. Szpitalnicy maja bowiem

pewne nałożone sobie ustawami obowią­
zki, n. p. pewne modlitwy odmawiać za 
dusze fundatorów, śpiewać w kościele 
przepisaue pieśni, kościół zamiatać itp.» 
których to obowiązków pewnie prote­
stanci ani będą chcieli, ani mogli speł­
niać. Pytam się przeto katolickich człon­
ków dozoru szpitalnego w Krobi, gdzieś- 
cie panowie byli, gdy protestantkę do 
szpitala waszego przyjmowano ?

Berlin, 3 lipca.
(Wyrok w sprawie liwerantów wojskowych Hage- 

manna i Wollanka).
Dziś, o godzinie 12 w południe, ogło­

sił sąd wyrok w sprawie liwerantów Ha- 
gemanna i Wollanka, o których procesie 
wczoraj doniósłem. Audytoryum było i 
dziś przepełnione ; widzieć tam było też 
można kapitalistów, którzy kiedyś byli 
liwerantami wojskowymi. Dyrektor sądu 
ziemiańskiego Schmidt ogłosił wyrok , 
skazujący Hagemanna na pięć lat wię­
zienia i pozbawiający go na dalsze pięć 
lat praw honorowych, a Wollanka na 
półtora roku więzienia. Każdemu z za­
sądzonych policzył sąd po dzięwięć 
miesięcy z aresztu, który w śle - 
dztwie przesiedzieli. — Sąd tak umoty­
wował ten wyrok : Na pierwsze zasadni­
cze pytanie, czy płatuicy są urzędnikami, 
odpowiada sąd potakująco. Nie mają 
wprawdzie płatuicy głosu w komisyi me- 
nażowój, ale wzywa ich się do wydania 
opinii o złożonych ofertach, oni to ukła­
dają kontrakty, a te prace należy uznać 
jako urzędowe płatników. Wywierali 
płatnicy wpływ na zawarcie kontraktów 
lub na przedłużenie ich lub zniesienie.
Z nader mozolnie zebranego dowodowego 
materyału wykazało się, że podsądui 
znali dobrze ten charakter płatników ; 
wiedzieli oni. jaki płatnicy wpływ wy­
wierać mogą i też wywierali na zwal­
czanie konkurencji, z którą oni do 
walki stawali. Starali się przeto pod- 
sądui o to, aby przez płatników zyskać 
zaufanie u wyższych władz wojskowych ; 
starali się o wydobycie z biór tajemnic 
liweruukowych, umieli się przez płatni­
ków postarać o pochlebne świadectwa, 
a przy tem wszystkiem wiedzieli podsądni 
dobrze, że operując w ten sposób z płat­
nikami, kuszą ich i namawiają do zbo­
czenia z drogi obowiązków służbowych.

Wielkie ofiary ponosili tak Hagemann 
jako tóż Wollank, byle tylko osięgnąć cel 
zamierzony. Nie tylko, że dawali płatni­
kom gotówkę, częstowali ich sowicie, udzie­
lali im pożyczek bez rewersów, ale także 
ich żonom i córkom robili znaczne podarunki. 
Przytóm wszystkiem wiedzieli podsądni 
bardzo dobrze, że to było karygodnem, 
bo w książkach nie zapisywali tych wy­
datków jasno, tylko różnemi znakami, 
głoskami itp., przy których w rubryce 
rozchodu sumę wydaną notowano. Hage- 
manuowi udowodnił sąd 19, a Wollankowi 
12 przestępstw. Hagemanna skazuje sąd 
surowiój, bo on był duszą tych systema­
tycznych karygodnych operacyi, nadto 
w czasie śledztwa i rozpatrywania spra­
wy złożył dowody, że zupełnie stracił po­
czucie honoiu. Wollank natomiast zacho­
wywał się w tym czasie śledztwa i pro­
cesu tak, że sąd doznawał dla niego pe- 
wuego szacunku ; nie bronił on się kłam­
stwem, wyznawał prawdę, a w jednym 
wypadku wołał się sam obwinić, aniżeli 
zezwolić na to, aby świadek popełnił 
krzywoprzysięstwo.

Po publikacyi wyroku wniósł proku­
rator, aby Hagemanna, ze względu na 
wysoką karę, na którą skazany został, 
natychmiast osadzono w więzieniu ; obrońca 
dr. Friedmann wnosi o wypuszczenie Ha-

POWIEŚĆ
ADAMA KRECHOWIECKIEGO
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Tóm trzeci.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 149.)
Postanowiono tedy, aby ślub odbył 

się cicho, w Tronikach. Nie chciano wy­
prawiać uczt ani festynów; nie wypadało 
bowiem urządzać hucznego wesela, w obec 
stanu zdrowia pana Pawła, który gasnąć 
się zdawał. Oleńka także pragnęła, aby 
ślub odbył się cicho. Była ona teraz nad 
wyraz szczęśliwą; w objęcia Władysława 
szła bez trwogi, rozpromieniona wielką, 
gotową do wszelkich poświęceń miłością, 
a wszakże bywały chwile, gdy w myśli 
jój stawał z wyrzutem, towarzysz jój 
lat dziecinnych, biedny, pogardzony ka­
leka — Kazimierz. Złamanie danego 
słowa, ciężyło jej zawsze na sumieniu — 
nie chciała przeto w uroczystości wy­
stawnej chełpić się niejako tem, co uwa­
żała za słabość swój duszy. Niejednokro­
tnie też sama przed sobą usprawiedliwić 
się starała.

— Walczyłam długo — myślała — 
Bóg to widział najlepiój, ale oprzeć się 
nie mogłam.... Kazimierz sam zresztą 
przyrzeczenie mi zwrócił i z obowiązań 
zwolnił. — Wszakże ciężko nieszszęśliwym 
być musi!

I zdało się jój, że słyszy śmiech 
jego szyderczy i widzi pałające oburze­
niem oczy i całą postać niekształtną, 
a wzruszeniem namiętnóm drżącą, jak 
w ów wieczór, gdy niespodziewanie zja-

wił się u okna, w któróm ona z Włady­
sławem stała.

Od tego widoku odwracała się z lę­
kiem a przecież myśli te uporczywie ją 
ścigały. Niejednokrotnie drżało jój na 
ustach zapytanie o Kazimierza, ale obawa 
nieprzemożona wstrzymywała ją zawsze. 
Raz, na dni kilka przed ślubem, zasły­
szała jak pan wojski zapytywał Włady­
sława o brata.

Odpowiedź była krótka i dana z nie­
chęcią.

— Nie wiem, — odparł Władysław. — 
Pod Beresteczkiem byt ranny, a teraz 
pono na dworze królewskim w Warsza­
wie go leczą, bo wielkie tam sobie łaski 
zjednać potrafił.

Pau wojski westchnął.
— Przysiągłem matce waszój — 

rzekł — jako się tym biednym kaleką 
opiekować będę, a oto i tego dopełnić 
nie mogłem....

— Opiekują się nim inni, — wtrą­
cił Władysław z nietajońym gniewem, — 
a dalipan niewiem, czem zasłużył sobie 
ten potworek na takie łaski niezwykłe.... 
Pono tem, iż na mnie zawżdy nastawał 
a oczerniał...

— Daj waćpan pokój, — przerwał 
wojski poważnie — nie godzi się podej- 
rzywać brata.... Zacne to serce, jeno-nie- 
szczęśliwe, gorycz ma przeto w sobie, 
którą zawody być może zwiększyły.

I na tem się ta rozmowa urwała, — 
ale serce Oleńki wzruszyła do głębi. 
Kazimierz ranny, umierający może, — 
w momencie gdy ona szczęściem swo- 
jem każdego obdzielić byłaby rada !... 
Oz wały się w jój sercu wszystkie dawne 
wspomnienia, dziecinne z Kazimierzem 
przypomniały zabawy, — zdawało się 
jój, iż słyszy głos jego pieszczotliwy, ja­
kim do niój przemawiał, że czuje na so-

bie wzrok jego, miłośuie ku niój zwró­
cony, albo śmiech swobodny, wesoły, ja­
kim ją niegdyś rozweselić się starał, gdy 
zasmuconą była. Wszak on jój zawsze 
najlepszym był bratem, życie jój ocalił, 
a ona.... ona lękała się nawet zapytać o 
niego.

Podbiegła ku Władysławowi.
— Kazimierz ranny! — zawołała — 

może ciężko.... śmiertelnie ?...
W głosie jój brzmiała obawa ser­

deczna.
Władysław żachnął się niecierpliwie, 

ale się wnet zmiarkował.
— Musi być już zdrów zupełnie, — 

odrzekł — niech panna wojszczanka spo­
kojną będzie.... Samochcąc wpadł w bie­
dę. Kiedy kozacy z taboru w popłochu 
pierzchać zaczęli, Kazimierz myśląc snąć, 
że to zasadzka, wraz z chorągwią Lanc- 
korońskiego wojewody bracławskiego dru­
gą stroną umykał.... A umykał tak bez 
pamięci, iż w trzęsawisko wpadł po 
szyję, kędy go tóż jakiś kozak sza­
blą poczęstował.... trochę mu garbu
nadciął....

Pan wojski surowo na Władysława 
spojrzał, a Oleńka stała przed nim z 
oczyma w dół spuszczonemi. Czuła ona 
w słowach tych niegodziwe szyderstwo, 
czuła nieprawdę, a to ją najbardziój bo­
lało, upokarzając jój miłość.

Po chwili głowę podniosła.
— Nie wierzę, — rzekła zwolna a 

stanowczo — aby Kazimierz umykał.... 
odważną ma on duszę, która nie śmierci, 
lecz hańby się lęka....

Rzekłszy to wyszła z komnaty, aby 
wzburzone uspokoić myśli, potłumić łka­
nie, które się wyrywało z uciśnionój 
piersi.

— Ho.... ho.... pomyślał Władysław — 
ta Oleńka to się spokojną wydaje i cichą

jak gołąbka a ma czasem takie spojrze­
nia i słowa, które przenikają. Trzeba 
się na ostrożności' mieć, aby nie zech< iała 
wziąć góry nademną.

Rozmowa ta nie pozostała bez skutku. 
Na umyśle Oleńki wywarła ona nieza­
tarte wrażenie. Odtąd przysłuchiwała 
się baczniój wszystkiemu co Władysław 
mówił, mniój sercem a więcój umysłem 
jego słowa ważąc; odtąd nieraz gdy on 
rozmową był zajęty, wpatrywała się 
przenikliwie, jakby z wyrazu twarzy 
głąb’ jego duszy przeniknąć chciała; 
odtąd tóż nieraz łzy strumieniem lały się 
z jój pięknych oczu. Z trosk swych nie 
zwierzała się wszakże przed nikim — 
jeno, gdy przed ślubnym obrzędem, upadła 
rodzicowi do nóg, a on pochylił się ku 
niój i głowę jój w obie ująwszy dłonie, 
zapytał szeptem:

— Jest-żeś szczęśliwą? — ona na to 
pytanie odpowiedzi nie dała, a tylko stłu­
mionym głosem:

-/Miłuję go, ojcze! — odrzekła.
Obrzęd weselny smutny był, jak po- 

grzób. Przy biesiadnym stole, późnym 
już wieczorem, obok wojskiego, który za­
myślony był i milczący, siedział ocie­
mniały marszałek upitski, patrząc przed 
siebie mętnemi oczyma a nie widząc nic. 
Przywiedziono także pana Pawła, który 
dnia tego, po przebytych wzruszeniach 
słabszym był niż kiedykolwiek, zaledwie 
dosłyszalnym głosem błogosławił ciągle 
nowożeńcom i płakał. — Kilku starych 
dworzan tronickich, a między nimi pani 
Mleczkowa, pan Woydat i Rymsza, sta­
nowili cały orszak weselny. Nawet pan 
Rymsza, najżwawszy jeszcze ze wszyst­
kich, nie mógł sobie przypomnieć da­
wnych żartów lisowskich — milcząc 
wino pił, a wreszcie z cicha rzekł do 
Woydata:

— A jużbym rad, aby się to dziwne 
weselisko skończyło... wołałbym z panem 
chorążym Dziembowskim o lisowskich 
przygodach gadać, albo odmawiać pacie­
rze..,. Daj Boże szczęścia Oleńce, ale to 
wesele nie zapowiada dużo.... Kompania 
zaiste dziwna : jeden już jakby umarły, 
drugi ślepy, — a trzeci tak wygląda 
jakby na pogrzebie był... my zaś mości 
Woydat, a choćby i pani Mleczkowa, to 
owe dziady, co pod kościołem się modlą 
za wierne duszyczki....

Zaledwie tych słów pan Rymsza do­
kończył, aliści zrobił się gwar wielki na 
dziedzińcu. Zabłysły światła, słychać 
było tentent koni, turkot licznych poja­
zdów i głosy wesołe. Za moment drzwi 
się otwarły, a na czele tłumu szlachty 
wkroczył z hałasem pan cześnik Duszyczka. 
Głowę niósł wysoko a twarz miał rumianą 
i oczy błyszczące.

— Mości wojski ! — krzyknął dono­
śnie do wychodzącego naprzeciw pana 
Mikołaja. — Nie inwitowałeś nas du­
szyczko na wesele córki — co jest rzecz 
nie sąsiedzka i nie katolicka, bo jak Ko­
ściół nasz święty katolickim jest, alias 
powszechnym, tak powszechnym jest afekt 
nasz dla ciebie, mości wojski i dla 
panny wojszczanki, którą odtąd panią 
Sicińską marszałkowicową upitską zwać 
nam przyjdzie. Otóż, iżeś duszyczko 
przeciw temu powszechnemu, katolickie­
mu uczuciu postąpił, mościpanie, tedy my 
powszechnym na twój dom najazdem się 
mścimy, a gdybyśmy już na fortunę no­
wożeńców nie mało w Upicie kielichów 
spełnili, tedy tu, duszyczko, powtórzyć 
nie zawadzi !

— Brawo pan cześnik ! Vivant pań­
stwo młodzi ! krzyczano chórem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nanna na wolność,, tćm bardzićj, że 
eciw temu wyrokowi zalozył rewizyą. 

1 przychylił się do wniosku prokura- 
a, poczóm Hagenianna odprowadzono 
więzienia.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Podlasia otrzymał „Dziennik 

zn.“ kilka nader bolesnych wiadomości, 
o co piszA
Gubernia siedlecka, 22 czer wca. W parafii 

siennickiej powiatu włodawskiego, zawe- 
lD0 do kancelaryi zarządu gminnego czte- 

Unitów, którym oświadczono, ażeby sprze- 
dobrowolnie swe grunta i wybrali sobie 
z rodzinami w Rosyi miejscowość na 

y pobyt. Władze rozpuszczają pogłoski,
Unitów nie będą nadal wywozili do gu- 
nii orenbnrgskićj, lecz pozwolą im sprzeda- 

grunta i ladyby i osiedlać się w Rosyi.
Powiat radzyński, 23 czerwca. W dobrach

Dmowskich, należących do hr. Kabogi, ska­
rano szpital utrzymywany przez zakonnice, 
konnice wywieziono do Warszawy. Janowi 
iurze, w parafii gęsićj, kazano sprzedać 

inta i uwiadomiono, że wkrótce ma wyje- 
ć do Rosyi. Będzie mógł osiedlić się, gdzie 
się podoba, byle nie w Królestwie, ani na 

wie, ani tćż na Rusi. Misiura otrzymał 
ojca, zostającego na wygnaniu w gubernii 
rsońskićj, list tćj samćj treści, ponieważ 
inta i sadyba są własnością ojca, syn nie 

prawa ich sprzedawać, niech prosi władze, 
by dla uregulowania interesów pozwoliły 

przyjechać na Podlasie. „Tylko wówczas 
idzilbym się — pisze ojciec — na sprze­
de gruntów i wyjazd do Rosyi, gdyby 
paszporcie naszym powiedziano, że jesteśmy 
zyscy wyznania rzymsko-katolickiego. — 
przeciwnym razie nie zgadzam się na sprze­
de gruntów i wyjazd do Rosyi, gdyż wiem, 
w Rosyi jako Unita byłby narażony na

;maite szykany i prześladowania. Policya 
dziłaby, ażebym nie uczęszczał do kościoła, 
ądz obawiałby się mnie spowiadać, a pop 
magalby spełniania obrządków cerkwi pra- 
sławnćj.“ — Niedawno pochwycony został 
parafii polańskićj przez strażników Unita 
wa, który dążył ku granicy, by ochrzcić 

«cię. Sawę śledzili strażnicy do samćj gra- 
licy. Złapali go wówczas, gdy miał prze­
oczyć granicę. Sawę odwieziono do Siedlec

więzienia. Całe Podlasie jest obecnie prze 
nione szpiegami, są między nimi nawet ży-

|. Na wójtów i sołtysów każą wybierać 
ko prawosławnych, którzy są wyrzutkami 
Jeczeństwa, ciągle pijani. Na każdym kroku 
.rają się przysłużyć władzom, aby uzyskać 
i zadowolenie. — Z powodu wójtów, jak 
ykle w czasie podobnych prześladowań, po- 
orzyły się całe legendy. He w nich jest 
awdy — nie wiemy, to tylko wiemy, że

|1 w nie wierzy, a wiara ta dodaje mu otu- 
y do znoszenia prześladowań. W każdej

. łwio wiosce podlaskiej można usłyszeć opo- 
adanie o wójcie (w gubernii suwałkowskiej), 

pry przyjąwszy prawosławie, prześladował 
litów i robił ciągłe donosy na księdza, 
liądz razu pewnego zawołał w kościele gło- 
n uroczystym: „Bóg cię ukarze, wójcie 

| przeciąga dwóch dni zginiesz od pioruna.“ 
i oroctwo księdza miało się ziścić w zupeł-

T ści.
Powiat sokołowski, parafia grodziska, 20 

srwca. Mieszkańcom parafii grodziskiej ka- 
no urządzić, cmentarz prawosławny. Według 
ojektu cmentaiz ma kosztować przeszło 4000 

jbli. Nie mogąc zmusić Unitów do złożenia 
między, wyasygnowano jako pożyczkę 4000 

" bli z kasy gminnej, a teraz pieniądze te 
i iągają z parafian. Wymagano tćż, aby ka- 
’ y z gospodarzy dla obmurowania cmentarza 
: zywiózł po jednej furze kamieni. Gdyby się 

li zgodzili na zwiezienie kamieni, uważa- 
by ich za dobrowolnie przyłączonych do pra- 
istawia ; dzienniki pseudo-patryotyczne roz- 

1 ąbiłyby na cały świat o gorliwości dla pra- 
isławia byłych Unitów i zapewne oberpro- 
ror św. synodu w swem sprawozdaniu ro- 

' nem byłby zaznaczył ów fakt jako doko- 
ny, a duchowieństwo przy obchodzie 50 le- 
iej rocznicy nie zapomniałoby faktu tego 
(zyskać. Unici wręcz odmówili w jakikol- 
lek sposób przyczynić się do obmurowania 
lentarza. Z tych właśnie powodów strażnicy 
wójt dla uzyskania względów władzy chcą 
niecznie zmusić Unitów do zwożenia ka- 
eni. Dotychczas nie ndaje im się. Napadają 
ięc na mieszkania Unitów, rozbijają zamki 
kłódki i najkompletniej rabują ich, zabiera- 
c i sprzedając bydło. Pieniądze te figurują 
ko dobrowolna składka na cmentarz prawo- 
awny. Wypadki podobne miały miejsce u 
lku Unitów, między innemi u Emiliana 
limczuka, którego zrabowano i sprzedano mu 
rdło. — Unita bez pozwolenia wójta nie ma 
'awa sprzedawać bydła swego na jarmarku, 
arcin Rosochacki chciał sprzedać krowę, 
łójt odmówił mu pozwolenia na sprzedaż, 
ówiąc, że udzieli mu pozwolenia na jarmarku, 
dy Rosochacki wyprowadził krowę na jar- 
ark, zjawił się wójt z żandarmami, zabrał 
fowę i sprzeda! ją. — Razu znowu pewnego 
[ójt ze strażnikami, żandarmami i prawosła- 
°emi z innej wsi chcieli zająć bydło Unitów 
pola, lecz zbiegli się mieszkańcy wsi i nie 

‘li bydła zabierać. Rozpoczęła się bójka, 
której kilku Unitów zbito okropnie. Teraz 

‘Padają na gospodarzy, gdy bydło jest w obo- 
'8. Niedawno napadnięto na Makarego Para- 
ozuka, lecz zbiegli się prawie z całćj wsi 

“eszkańcy i nie pozwolili strażnikom wypro- 
^dzać wołów z obory. Nazajutrz, gdy Pa- 
afinczuk orał w polu, napadli na niego stra- 

przytrzymali go, związali, a woły za- 
raH ze sobą. Napady podobne odbywają się 
^sto i to nie tylko w parafii grodziskiej. 
0 kościoła Unitów nie puszczają. Podczas 
^ożeństwa we drzwiach sołtys i strażnicy

pilnują, aby żaden Unita nie wszedł do ko­
ścioła.

NIEMCY.
* Berlin, 3 lipca. Jak donosi 

„Kreuz Ztg.“ przybędzie cesarz dnia 5 
lipca do Drezna, gdzie zabawi kilka dni 
z powodu manewrów korpusu wojsk 
saskich.

— Cesarz austryacki przybędzie po­
dług „Post“ do Berlina 11 albo 13 sierpnia 
i zabawi prawdopobnie do 17. Na ber­
lińskiej giełdzie puszczono w obieg po­
głoskę, że wizyta cara nastąpi równo­
cześnie z przyjazdem cesarza austrya- 
ckiego. „Kreuz Ztg.“ dowiaduje się, że 
o podróży cara aż do połowy sierpnia 
ani myśleć nie należy.

— Podług „Hamb. Korresp.“ ma się 
utworzyć straż przyboczna cesarzowój, 
która się będzie składała z 24 gwardzi­
stów pod rozkazami oficera i dwóch pod­
oficerów. Żołnierzy tych dostarczy pułk 
korpusu gwardyi i mają się oui odzna­
czać wysokim wzrostem. Mundur ich 
będzie podobnym do munduru przyboczuój 
straży Fryderyka Wielkiego: biały sza­
merowany kołnierz z karmazynowemi wy­
pustkami i wyłogami i trójgraniasty ka­
pelusz. Cesarz kazał sobie przedstawić 
w piątek tak przystrojonego żołnierza.

— Strassburg, 2 lipca. Tutejsze ka­
tolickie stowarzyszenia, między niemi ka­
tolickie kasyno (dawniéj Cercle catho­
lique), towarzystwo czytelni i tow. stu­
denckie „Frankonia“ przesłały Ojcu św. 
adres protestujący, w którym wyrażają 
swą niechęć, przeciwko skandalowi z po­
wodu uroczystości Giordana Bruno.

— W biurze prasy zdaje się panować 
wielkie zaniepokojenie z powodu artykułu, 
który prof. Adolf Wagner zamieścił w 
„Kreuz Ztg“. O tém wzburzeniu otrzy­
muje wiedeński „Fremdenblatt“ następu­
jącą depeszę : „Znany agitator i towa­
rzysz walki nadwornego kaznodziei Sto­
ckera, prof. Wagner, otwiera w „Kreuz 
Zeitung“ szereg socyalno-politycznych glos 
do ostatniego ruchu wyborczego, których 
tendeneya jasno się przebija w wyznaniu, 
że Wagner i jego stronnicy nie chcą pły­
nąć na fali socyalnój polityki kartelowców. 
Widocznie jest to od dawna przygotowany 
materyał zaczepny feudalnych i skrajno- 
antysemistów przeciwko kartelowi naro­
dowych stronnictw i przypomina mimo­
wolnie, z jakim trudem zdobywano głosy 
konserwatywne, potrzebne do uzyskania 
większości przy ustawie o zabezpieczaniu 
robotników. To najnowsze uchylenie przył­
bicy skrajnych konserwatystów w „Kreuz 
Zeitung“ pozwala domyślać się dziwnych 
zajść zakulisowych.“

Drugi artykuł profesora Wagnera w 
„Kreuz-Ztg.“ stara się dowieść, że pro- 
pozycya zebrań konserwatywnych (zastą­
pienie fabryk prywatnych przez państwo­
we organizacye spółkowe) nie są więcój 
„zdążające do przewrotu i socyalno-demo- 
kratyczue“ od całego nowożytnego zabez­
pieczenia robotników w ustawodawstwie 
rzeszy.

— Karlsruhe, 2 lipca. Książę i księ 
żna następczyni tronu anhaltskiego wyje­
chali wieczorem nadzwyczajnym pociągiem 
do Frankfurtu, odprowadzeni przez wielkie 
księstwo, wszystkich gości i liczne zastę­
py ludu.

— „Koelnische Ztg.u otrzymuje z 
Karlsruhe doniesienie z niewątpliwie wia- 
rogodnego źródła — według którego ce­
sarz Wilhelm kilkakrotnie wyrażał ubo­
lewanie swe nad niemiecko szwajcarskim 
zatargiem podczas ostatniego swego po­
bytu w południowych Niemczech :

„Cesarz żałował tego, że oba ludy 
od dawna ściśle ze sobą zaprzyjaźnione, 
obecnie wadzą się, same nie wiedząc dla 
czego. Zachowanie się policyjnych władz 
w Szwajcaryi co prawda nieraz już wy­
woływało w Niemczech utyskiwania i 
skargi. Ze sprawozdań nadeszłych ze 
Szwajcaryi wynika jednak — że i w 
tamtejszych miaiodawczych sferach zwy­
ciężyło przekonanie o potrzebie zreorga­
nizowania policyjnego nadzoru nad cu­
dzoziemcami — a w tym kierunku po­
częto tóż już przeprowadzać pewne 
zmiany.

Cesarz nie wątpi więc o tem, że 
wkrótce usunięte zostaną pewne różnice 
zapatrywań — a w następstwie przywró­
cone będą i dawniejsze dobre wzajemne 
stosunki Niemiec i Szwajcaryi.

Po załatwieniu obecnie istniejącej 
kwestyi więcój niż kiedykolwiek zapanuje 
świadomość o konieczności pewnój wspól­
ności interesów obu ludów, które dbać 
muszą o nieprzerwane utrzymanie wzaje- 
ronój niezaltżności.“

W obec powyższych słów cesarskich 
zamilkną zapewne wkrótce domagania się 
prasy półurzędowój i kartelowój o repre- 
sye przeciw „barbarzyńskiój Szwajcaryi.“

Towarzystwa i Spółki,
Walne zebranie Kółek rolniczych półno­

cnych części powiatu średzkiego 
odbyło się dnia 30 czerwca o godzinie 4 
po południu w Kostrzynie na sali p. Chmie­
lewskiego.

W sali pięknie przystrojonćj w girlandy 
i wieńce powitał wicepatron p. Seweryn Ra- 
doński serdecznemi słowy licznie zebranych 
członków, wytłómaczył nieobecność Patrona, 
nie mogącego stawić się w Kostrzynie z po­
wodu w. zebrania Kółek w Sielcn i w imie­
nin tegoż wynurzył słowa szczerego pozdro­
wienia.

Nastąpił wykład prelegenta p. Chojna­
ckiego „O rachunkowości“ i „Sztucznych na­
wozach“, w którym prelegent podawał pra­
ktyczne wskazówki dla tak bardzo n włościan 
naszych zaniedbanćj, a koniecznej rachunko­
wości, to tćż wicepatron streszczając wykład 
powyższy, oświadczył wdzięczność swą szano­
wnemu prelegentowi za poruszenie przedmiotu 
tak wielkiej wagi, podniósł ważność prowa­
dzenia rachunków zbożowych i kasowych i 
potrafił wymownie wpłynąć na zebranych człon 
ków, aby szli za radą i wskazówkami pana 
Chojnackiego i odtąd jak naj-pecyasniejsze 
prowadzili rachunki.

Wykład gospodarza Stanisława Tomczaka 
z Kółka tnleckiego „O uprawie roli i to ugo­
rów pod oziminę,“ wywoła! nader zajmujące 
rozprawy i spostrzeżenia na szerokie rozmiary, 
w których tak członkowie jak prezesi bardzo 
żywy brali odział.

Przemówienie wicepatrona o potrzebie ui że­
nią się sadownictwa i ogrodnictwa zdawało się 
wpłynąć zbawiennie na członków, przyznali 
bowiem ważność tćj dotąd zaniedbanćj gałęzi 
w gospodarstwie włościańskićm i przyrzekli 
synów swoich poumieszczać za pośrednictwem 
wicepatrona na naukę w ogrodaih postępowo 
i racyonalnie prowadzonych, których nie brak 
w okolicy Kostrzyna. Wreszcie zaihęcał wice- 
patron członków do zabezpieczenia się od ognia 
i gradu, wskazując na okropność położenia 
uiezab-zpieczonych w razie nieszczęścia.

W serdecznych słowach zamykając posie­
dzenie z życzeniem najlepszego powodzenia i 
do widzenia w roku przyszłym, pożegnał wice­
patron zebranych.

BLronUła
miejscowa, prowincyśnalna i ¡ajtaóa.

Poznań, czwartek 4 lipca.

* Doniesienia urzędowe. Weterynarzowi 
powiatowemu Michaelowi w Qnerturcie oddano 
posadę weterynarza powiatowego w powipcie 
kościerskim z siedzibą w Kościerzynie, a ró­
wnocześnie administracyą posady weterynarza 
powiatowego w powiecie kartnzkim.

* Na pomnik ś. p. księdza kanonika dr. 
Kerytkowskiego z Gniazna. Z przeniesienia 
marek 634. Dziś nadesłał ksiądz dr. P. S. 
z W. marek 10. Razem marek 644.

* Ksiądz Kardynał Ledóchowski wyjechał 
2 lipca na dwumiesięczny pobyt do Lucerny. 
Podług telegramu, który odebrała „Köln. Ztg.“ 
ze Szwajcaryi, jest przybycie Kardynała La- 
vigerie do Lucerny zapowiedziane na 15 lipca.

* W sobotę w kościele św. Marcina o go­
dzinie ^alO odbędzie się msza św. na inten- 
tyą dobrodziejek i dobrodziejów dzieci, wyje­
żdżających na wakacye, poczem u Knolla in- 
formacye; w niedzielę nastąpi wyjazd wszy­
stkich dzieci.

* Wykaz listów zastawnych galic. Towa­
rzystwa kredytowego ziemskiego, wylosowanych 
w dDin 15, 17, 18, 19, 21 i 22 czerwca 
r. b. a płatnych 31 grudnia 1889 r. jest u nas 
do przejrzenia.

* W piątek 12 b. m. przypada częściowe 
zaćmienie księżyca, które i n nas będzie wi­
dzialne. Wielkość zaćmienia wynosić będzie 
mniej więcćj połowę tarczy księżycowej. Po­
czątek zaćmienia rozpocznie się około godziny 
9tćj, około godziny 10Vs będzie zaćmienie 
największe.

* We wtorek zrewidowała odnośna komi- 
sya sanitarna 37 pomieszkać sklepowych i 
uznała je za dostatecznie po powodzi wysuszone 
i zdrowiu nieszkodliwe.

* Oborniki. Towarzystwo Przemysłowe 
w Obornika b urządza w niedzielę 7 b. m. 
w lasku w Żalewie pod Kowalewkiem (maję­
tności JWP. Turno) zabawę latową. Wymarsz 
o godzinie 8 rano przez Objezierze Na zaba­
wę tę zaprasza życzliwych Towarzystwu

Zarząd.
* Powiat bydgoski podzielony został na 

7 obwodów policyjnych i to:
1) bydgoski, 2) koronowski, 3) fordoński, 

4) okolski, 5) solecki, 6) wilhelmsort, 7) 
żołędowski.

Powiat Witkowski podzielony jest na 3 
obwody policyjne i to:

1) czerniejewski, 2) witkowski wschodni, 
3) Witkowski zachodni.

Powiat żniński podzielony jest na 4 obwody 
policyjne i to:

1) żniń-ki zachodni, 2) żniński wschodni, 
3) rogowski, 4) janowiecki.

W obwodzie komisarskim ezerniejewskim 
przechrzcono za sprawą komisarza obwodowego 
kapitana K umera z Czerniejewa który jnż około 
30 lat jest urzędnikiem — około 12 wsi pol­
skich na niemieckie nazwy. Dziwna rzecz iż 
pan kapitan Knmer na stare lata zapomniał 
nazw polskich miejscowości, które mu tak długo 
dobrze się wymawiały, n. p. Gembarzewo — 
dziś zamienione na Nendorf. Nó'— czas płaci, 
czas traci. Pan landrat witkowski ma sło­
wiańskie nazwisko Zawadzky — dla czegożby 
tćż i j> go nazwiska nie zgermanizować?

* Pastor Wargemann z Berlina, misyonarz 
afrykański, przemawia! dnia 28 z. m. w Ma 
łem Murzynnie podczas misyi protest nckiej, 
która się tam w tym dniu odbywała. Pastor 
W. opowiadał o dwóch nawróconych Kairach, 
z których jeden ma 103, drugi 70 lat (ojciec 
i syn) i którzy protestanckiej misyi „Betha- 
vien“ ofiarowali 5000 morgów ziemi. Poka­
zywał on złoto, drogie kamienie afrykańskie, 
fotografie itd. — ale z M. Murzynna nikt nie 
chciał iść do Afryki, i skończyło się na skro­
mnych datkach.

* „Verband der Landwehr u. Krieger- 
Vereine des Netzedistricts“ tj. związek nad- 
noteckich stowarzyszeń obrony krajowej i sto­
warzyszeń żołnierskich, odbył w niedzielę i

poniedziałek swe zebranie w P i 1 e pod prze­
wodnictwem pana sędziego Mhckelbnrga z 
Bydgoszczy. Było tam 13 stowarzyszeń: 
pilskie, bydgoski#, torawskie, z Solca, Uścia, 
Szamocina, Torunia, Wałcza, Wielenia, 
Miasteczka, Chodzieżą itd. Zabawa szła 
ostro, trzy kapele grały a 360 „krygierów“ 
jadło wspólny obiad.

* Miejska Górka. Tutejsze Towarzystwo 
Przemysłowców odbędzie w niedzielę dnia 7 
b. m. swą doroczną zabawę latową na łące za 
hojką, na którą wszystkich przyjaciół i ży­
czliwych Towarzystwu najuprzejmićj zaprasza

Zarząd.
* Bydgoszcz Komitet śpiewaków w Ino­

wrocławiu otrzymał na urządzenie uroczystości 
prowincyonalnćj od rejencyi tutejszćj 600 marek 
subwencyi. Kiedy polskie komitety otrzymają 
podobne snbwencye? A przecież i nasze po­
datki idą do kasy rządowćj!

* Krajanka Ostatnia burza sprowadziła 
grad, który zboża siedmiu kolonistów nowych 
w Dolniku mocno zbił.

* Jak donosi monachijski „Fremdenblatt“, 
otrzymał sekretarz nnncyatury papiezkićj tajny 
podkomorzy, Msgr. Gnatowski krzyż ry­
cerski orderu korony wirtemberskićj od króla 
wirtemberskiego.

f Dominik Zbrożek, rektor politechniki 
lwowskićj umarł dnia 30 z. m. w Samborze. 
Niebożezyk był profesorem geodezyi na poli­
technice i pomieszczał prace z tego zakresu 
w wydawnictwach Akademii Umiejętności kra- 
kowskićj i w pismach technicznych.

* Pożar. W tych dniach nawiedził zna­
czny pożar miasteczko Gródek w powiecie miń­
skim. własność br. Józefa Tyszkiewicza. Spa­
liło się około 50 domów. W ciągu ostatnich 
lat paru spalił się Gródek po raz czwarty.

* Z Żytomierza. Istniał od dawna zwy­
czaj na całym Wołyniu ubierania stangretów 
i lokajów po kozacku. Każdy zamożniejszy 
obywatel musi mieć swego kozaka. Otóż 
nowy gubernator, jak donoszą „Piet. Wied.“, 
zwrócił na to nwagę i zobowiązał wszystkich 
obywateli, ażeby odtąd służby po kozacku nie 
ubierali, ponieważ ubiór ten jest właści­
wie ubiorem dawnych kozaków polskich.

(„Kraj“).
* Drogocenny dyament. Na wystawie pa- 

ryskićj oglądać można od dni kilku dyament, 
który jest tern wśród drogich kamieni, czóm 
wieża Eiffla w budownictwie. Pochodzi on 
z kopalni dyamentów w Oaplandzie i ważył 
przed oszlifowaniem 457 karatów. Przy szli­
fowaniu mnsiano odciąć kawałek, ważący 45 
karatów, był bowiem zarysowany, a naturalnie 
z tego kawałka zrobiono jeszcze bardzo wspa­
niały brylant, wagi 20 karatów. Szlifowania 
pozo tałćj większćj części cennego kamienia 
dokonano w Amsterdamie, a praca ta zabrała 
całe półtora roku. Obecnie, po oszlifowaniu, 
waży ten kamień jeszcze 200 karatów, a więc 
o 44 karaty więcćj od słynnego „Regenta“, 
należącego do koronnego skarbu francuskiego, 
znajdującego się teraz w sali Apollina w Lu­
wrze — i od równie słynnego „Kochinnra“, 
własności korony angielskićj. Głównym po­
siadaczem nowego tego olbrzyma między dya- 
mentami jest p. Pam, poddany austryacki, w 
Caplandzie osiadły. Właściciel zaprezentował 
tćż kamień ten po oszlifowaniu najprzód cesa­
rzowi austryackiemu i na jego cześć dał mu 
nazwisko „Imperial“. Na wystawie paryskićj 
znalazł się „Imperi.J“ dopiero przed kilku 
dniami i najprzód okazany został panu i pani 
Carnotom. Znawcy utrzymują, iż kamień ten 
nie tylko co do wielkości, lecz i pod wzglę­
dem blasku, nie ma dotąd sobie równych.

* Kalendarz. Jutro w piątek dnia 5 ¿o 
lipca śś. Cyryla i Metodego.

Wschód ftłońca o godzinie 3 minut 46. 
Zachód o godzinie 8 minut 22

Wiataości literackie i artystyczne.

* Ostatni numer „Przeglądu Literackiego“ 
dodatku do „Kraju“ petersburskiego poświę­
cony jest wyłącznie jubileuszowi serbskiemu i 
pamiętnćj rocznicy bitwy na kosowem polu. 
Nal ży się redakcyi „Kraju“ i „Literackiego 
Przeglądu“ prawdziwa wdzięczność za przy­
pomnienie tćj rocznicy w sposób tak urozmai­
cony. Są tam artykuły treści politycznćj i 
bistorycznćj, są poezye, mianowicie epiczne, 
przypominające w pięknych rapsodyach ustępy 
bitwy na kosowem polu, są powieściowe ury­
wki, wspomnienia o rzeczach serbskich w li­
teraturze polskiej, chronologiczne zapiski, sło­
wem wszystko, co z dziejów Serbii u nas ze­
brać na prędce i przypomnieć należało.

Dla czegóż u nas tak mało zajęcia się lo­
sami pobratymców naszych słowiańskich? Jak­
żeż mało ludzi poznało ten kraj nroczy, pełen 
pamiątek i wspomnień? Z Księstwa na pal­
cach możnaby policzyć tych, którzy w osta­
tnich latach byli w Białogrodzie, Niszn, Piro- 
cie! Podróż teraz taka tania, wszędzie do­
stać można kombinowanych biletów zwrotnych, 
przez Węgry przejechać można za 8 guldenów.

W naszych księgarniach poznańskich i po 
mniejszych miastach powinny być na składzie 
osobne numera tego serbskiego „Przeglądu Li­
terackiego“, któryby z pewnością młodzież i 
dojrzalsze osoby kupowały, przypomniały sobie 
Łazarza, Milicę, Dnszana, Obenowiczów, Jngo- 
wiczów, Wnkaszynów itd., itd. Lepsze to zaiste, 
stokroć lepsze, niż feletony z berlińskiego 
„Tageblattu“ lub „Neueste Nachrichten“.

* Bau- und Kunstdenkmäler der Provinz 
Westprenssen, herausgegeben v. d. Provinz, be­
arbeitet vom Reg. Baumeister Heise wyszedł 
zeszyt 5 i zawiera „powiat chełmiński“ — 
zeszyt 6 „powiat toruński“ z wyjątkiem mia­
sta Torunia, który wyjdzie w zeszycie 7mym.

— Dzieła „Die Baukunst des deutschen

Ritterordens in Preussen“ wyszła część druga 
p. t. „Preussen zur Zeit der Landmeister“.

* Wieczorów Rodzinnych, tygodnika ilu­
strowanego dla dzieci nr. 25 wyszedł z druku 
i zawiera: Pastuszek bohater (z drzew.) — 
Do kukułki, wiersz przez 8ewerynę Duchińską.
— List Julka z wystawy paryskićj. — Ba­
jeczki Mickiewicza przez Maryą Górecką. — 
Bocian anstralski (z drzew.). — Łowiec strnsi 
(z drzew.). — Najnowsza powieść Deotymy.
— Rozmaitości. — Łamigłówki i rozwiązania.

Dodatek: Spotkanie (z drzewor.). — Po­
wiastka konkursowa, wierszem przez Mimozę 
(ciąg dalszy). — Księga pamiętnych czynów.
— Dzień swobody, powiastka. — Łamigłówka 
i rozwiązanie. — Skrzynka do listów.

Dodatek książkowy: Goście ciotki Klo- 
tyldy przez Mrs. Molesworth, przełożyła z an­
gielskiego T. P.

Skrzynka do listów.
Wielm. m. Statystyki szkólnćj w dalszym 

ciągu nie podajemy dla tćj prostćj przyczyny, 
że niestety, z wyjątkiem dwóch parafii, znikąd 
nie otrzymaliśmy danych, mimo dwukrotnego 
przypomnienia tćj sprawy. Taka to u nas 
obojętność w rzeczach największćj wagi.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 3 lipca.

BAZAR. Hr. Mielżyński z Chobienic, Gnia­
zdowski z Królestwa, Lasocki z Królestwa, 
pani Moszczeńska z Wiatrowa, dr. Sznł- 
drzyński z Siernik, Brzeski z Jabłkowa, 
pani Sz zepanowska z Włoch, hr. Grn- 
dzieński z Drzązgowa, pani Działowska z 
Prus Zachoda ch, pani Chełmicka z Bzowa.

LUZIŃS KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Rożań ki z Padniewa, książę Czartoryski 
z Sielca, Dzinbani z Warszawy, Stachecki 
z Wa) szawy, Krause z Rawicza, pani Wę- 
clewska ze Środy, Libelt z Zajączkowa, 
Kazimierski z Torunia, Tworzański z Kró­
lestwa Polskiego, Kaiserski z Galieyi.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Szworc z Bomszyna, Amro- 
gowicz z Rzeszy nka, Szymański z Bielaw, 
pani Westphal z Gorzyc, Piekucki z Obro­
wa, Głowiński z Obornik, Franke, Ko- 
strzewski i Kiedrowski z Poznania, Sa­
wiński z Ostrowa, Hahn Wiktor i Hahn 
Zygmunt ze Lwowa, Grygrowicz z Wołki, 
Rother z Hambnrga.

Muzeum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po­
wszednie od 9 zrana do 1 w południe; w nie­
dziele zaś od 12 do 5 po południu.

Telegram
Kuryera Poznańskiego.

Serii i, 4 lipca 1889. (Kursa końcjwe.,
Kurs z dnia 3 4

Psieatca osłab.
na czerwiec-lipiec.................... 187 60 — —
na wrzesień październik . 187 50 186 —

£ytft słabo
na lipiec-sierpień.................... 151 75 150 25
na wrzesień-październik. . . 156 — 155 —

OiiJ rzep, słabo.
na czerwiec ..... — — 58 30
na wrzesień-październik . . 57 75 57 60

Okowita spok.
eksportowa.............................. 35 60 36 60
na lipiec-sierpień.................... 34 30 34 30
na sierpień wrzesień .... 34 80 34 80
na wrzesień październik . . . 34 90 34 90
na pażdziernik-listopad . . . 34 60 —
na listopad-grudzień .... __ — — —
spożywcza.............................. 55 60 66 40
na lipiec-sierpień.................... 53 80 — —
na sierpień-wrzesie' ... 54 30 — —
na wrzesień-październik. . . 54 40 — —

Owies
na czerwiec.............................. 149 75 147 60

Wp -żyta wsp ......................... 2200 2350
W.yp.-< knwity kw. eksportowa . 180.000 17.0,00«

„ „ . spożywcza. ,000 ,uoo

Kurs z dnia 2 3
Conasl. 4%................................... 106 75 106 80
Consol. .......................... 106 60 105 70
Poznańskie 4-/0 iisty zastawne . 101 75 101 90
Peznańskie 3ł/a°/o hsty zastawne 101 40 101 40
Poznańska listy rentowe . . . 105 50 106 90
Anstryackie banknoty . . . 172 - i71 90
A. ostry arka renta srebrna . . . 72 80 72 70
P.osyjskie banknoty.................... 208 25 2 8 75
Rosyjskie listy zastawne . . . 96 60 96 30
Polskie 5°/o listy zastawne . . 63 — 63 —
Polskie likwidacyjne listy zast.. . 67 25 — —
Węgierska 4°/0 renta złota . . 86 60 86 fO
Węgierska 5% renta papier. 81 80 81 60
Anstryackie kredytowe akcye 161 60 161 60
Austryackie francuskie koleje 98 75 97 75
Lombardy ....... 51 80 51 60
Usposobienie: dosyć stałe.

Szczecin, 4 lipca 1889. tKnrsa końc.)
Kurs z dnia 3 4

P8zenioa niezm.
na lipiec-sierpień.................... 178 60 178 60
na wrzesień-październik. . . 183 50 183 60

Żyto niezm.
na lipiec-sierpień.................... 150 60 150 60
na wrzesień-październik . . . 152 50 152 60

Olej rzep, spok.
na lipiec................................... 59 - 58 75
na wrzesień-październik . . . 68 - 67 75

Okowita stale.
w miejscu spożywcza.... 64 80 55 -

„ eksportowa. . . • 35 — 35 20
„ na lipiec-sierpień eksp. 33 80 34 -
„ na sierp wrzes.eksp. 34 20 34 50

Petroleum
w miejscu............................. 11 9" 11 90

Do dzisiajszego numeru „Kuryera 
Poznańskiego“ dołącza się jako dodatek 
nadzwyczajny prospekt p. P. Flatowa, 
posiadającego źródło lecznicze Imienia 
Fryderyka w Gnieźnie.



Stan powietrza.
Dnia 3 lipca 1889 - 8 trenn».. »•

Stuc y e. so
3œ
fî

Wiatr. SUł

powietrsa.
i

Mulaghmor-i . . 770 W. 5 pogodne 15
Aberdeon . . . 772 Płn. 2 pogodne 15
Chrystiinsund . 772 Z.Płn.Z. 1 mgła 12
Kopenhaga. . . 766 Płn. 1 pochmurno 18
Sxtokhoim . . . 765 Płn. 6 pogodne 15
Haparanda. . . 764 PłnW. 6 zachm. 14
Petersburg. . — — -
Moskwa . . . 756 PłnZ. 1 zachm. 14
Kork. l)ne«n«t 768 W. 3|pogodnt 18
Cherbourg . . . 767 Płn.W. 5 zachm. 14
Helder............. 767 Płn.W. llpół zachm. 18
Sylt............ ... 766 spokojnie. bez chmur 18
Hamburg . 767 Z.Płn Z. llpochmurno 17
Swinewinde . 764 W.Płn W. 3 zachm. 19
Nenfahrwasser. 763 Z.Płd.Z. 1 zachm. 14
Kłajpeda 762 Płn.Płn Z. 3 pogodne 15
1 ary: . . . — — —
Monaster. . . . 767 Płn.Płn.Z. 1 pogodne 15
Karlsruhe . . . 766 W. 4 pogodne 17
Wiesbaden . . 767 Płn.W. 3 pochmurno 19
Monachium . . 767 PłnW. 4 pochmurno 14
Kamienica . . 766 Płn.Z. L zachm. 14
Berlin .... 765 PłnZ. 3 pochmurno 17
Wiedeń . . 764 Z. 2 pół zachm. 18

rccłftw , . , 764 Z.Płn.Z. 3 zachm. 15
isle d’Aix , _
Nizza . .. _ _
Tryest ... . 764 |W.Płn W. 3 zachm. 20

wieje ponad N+mcami bez przerwy słaby wietrzyk, 
przew.żnie z Płn. przy dość pomrocznem powietrzu. 
Temperatura tamże, z wyjątkiem na zachodniem 
wybrzeżu, leży pod normalną, w Monachium i w 
Nowymporcie o 3 st. Miejscami spadł deszcz, nąj- 
więcćj 15 mm. w Friedrichshafen. Zielonagóra 
miała burzę. Górne obłoki idą ponad półnoenemi 
Niemcami z Płn.

SpoetrzeZanla ■«teoroiegloina w Pombrii.
W lipcu-

Data 
i godaina Barometr Wiatr Stan

powietrza
Temp 

w. Cel
3. Pop. 2
3. Wie. 9
4. Ran. 7

756 6 
7561 
756,0

Płn. słaby 
Płn. słaby 
Plu. lekki

pochm. ł) 
pochmurno 
zachm. a)

-1 184 
+ 17.8 
+ 14,9

ł) Przed i po południu deszcz. a) Rano deszcz. 
Dnia 3 lipea maximum ciepła -j-20°4 Cel.

, . minimum ciepła +13’6 „
Prognoza na dzień jutrzejszy brzmi według

.Por Zeit.“ jak następuje:
Słonce przy zmiennem zachmurzeniu, chwilami

ojiciąguięte niebo, wietrzno, częstokroć ożywiony lub 
silny wietrzyk, póżn ćj słabszy. Temperatura za­
ledwie zmieniona. Pasami burza i deszcz.

Stacya obserwacyjna: Żabików pod Poznaniem.

odbędzie się w początku lipca. Przeciwko strato« 
kursu, wynoszącym przy losowaniu około 27a 
procent, zabezpiecza bsnk pod firmą Carl 
Neuburger. Berliu, Französische Str, Nr. 13. 
za pr-mią 6 fen. za 100 marek.

Skuli aii; w ittru i *• ,edK! pow)rW
3 —= mały, 8 «laby, 4 =* nmia rkowauy. 6 
oatry, fi =■ silny, = mroźny. ■ =. bnjiliw 
b = burza, 10 = silna burza li >-• gwałtów ia 
burza. 19 ~ urban

Objaśni, nit. — północ. Płd. “ południe
W. -s wschód. Z. = Zachód.

Uwaga, dtacye powyższe podzielone są na
4 grupy: •) Europa północna. *) pas nadbrzeżny do 
lriandyi do Ems Wschodnich, ‘) Europa środkowa 
na południe cd powyższego pasu. *) Europa południo­
wa. — W wyliczaniu staeyi zachowano w kazdói 
grupie kierunek od zachodu ku wschodowi.

Pogląd na stan powietrza.
Pod •«■pływem barom trycznego maximum na

PłnZ. z jednćj a depresyi na PłnW. z drugićj strony

Handelsregister.
In. unserem Gesrells;haftsregistfc» 

ist bei Nr. 436. woselbst die Aktien­
gesellschaft in Firma „Bank związku 
spółek zarobkowych“ mit dem Sitze 
zu Posen aufgeführt steht, zufolge 
Verfügung vom heutigen Tage nach 
stehende Eintragung bewirkt worden.

Nach dem — im Einver­
ständnisse mit dem Vorstande 
gefassten Beschlüsse des 
Aufsichtsratlies vom 11 Mai 
1889. erfolgen die Bekannt­
machungen der Gesellschaft 
fortan nur durch Einrückung 
in den Deutschen Reichsan­
zeiger; und ist insoweit der 
§. 52 des Gesellschaftsvertra- 
ges abgeändert. (117)

Posen, Jen 1. Juli 1889.
Königliches Amtsgericht,

Abth. IV.

Obserwator: Dr. J. Ulatowski.
(Wydział Przyrodników Tow. Przyj. Nauk i Tow. 

»gron. W. Ks. Pozn.)

Data
i godzina.

Barom.
sprow.
na0nC

Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w Cel.

2. Wie. 9
3. Ran. 7 
3. Pop. •
3. Wie. 9
4. Ran. 7

?■ 7,4
757,1 
756,30 
7f 6,41 
754,8

Pin. umiark
PłnZPłn. urn. 
PłnWPłn. urn. 
Płn. nmiark. 
ZPłnZ. słaby.

zachm. 
pół pochm. 
pół poch.1, 
pogodne 
zachm.2)

- 17,6 
+ 17,7 
+ 19,4 
+14,5 
-+14,4

Dnia 3 lipca maximum ciepła: 20,8° Cel. 
» „ minimum „ 11,6° „

*) Po południu deszcz = 0.85 mm. 
a) Nad ranem deszcz = 0 50 mm.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Górsko-Marchijskiój kolei żelaznej 372-proc. 

pryorytety serya III A i B. Najbliższe ciągnienie

(K) Pwast, 4 lipca. (— Sprawozda­
nie giełdowe.—)

8tan powietrza: zachmurzone.
Zyto bez handlu.
Okowita: cicho.

Cena wypowiedz. —. Wypawi-Hian 
w miejscu (bez beczki) tow. opodat 60-t. 639 0 pł., 
(70 ta) 34 10 płac., lipiec (50-ta) 58,90 pł., (70 ta) 
34,1 płac, sierpień 50-ta 64,— m. 70-ta 34,20 
m. wrzesień’50-ta364,10 m. 70-ta 34,30 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% 

Tralles. Wypowiedziano —,— litrów. Cena wy­
powiedziana —,— mrk. w miejscu bez beczki 50-ta 
63.9>i mrk., 7C-ta 34,10 mrk.. lipiec 50-ta —,— 
m. 70-ta .—, m., sierpień 50-ta —,— m. 70-ta 
—,— m.

Feaaoń, 4 lipea. — Ceny mąki, f‘ a
27,50, runa 22,50 za 100 kilngr.

Bydgosicz, 3 lipca.
Pszenica: piękna 173— 76 mrk.. średni 

towar —,— m., poślednia według jakości 165 do 
do 172 mrk.

Z według jakości 137-139 mrk.. pośle­
dni tcwar 133—135 mrk.

i v -m: u : według dobroci 125-135 t 
do browarów —mrk

Owies nom. w miejscu według jak, ’80 
do 145 mar-k. poa.edw —, —.

Groch nom. wrzący 145 >65 na pa j 130
do 140 marek

Okowita 50-ta 55,50 m., 70-ta 85.50 m.

Wrocław, 3 lipca 1889.
Zy>> (z*, łono funt. cicho wypowiiiBfcio 

—— f-ntn -ns wypowiedziana------m. na li­
piec 150,00 żąd., lipiec-sierpień 150.00 żąd., wrze­
sień-pa żdziemik 161,00 żąd.

o»" a Wypiiwieilziaii------.em as mi
nią bieżąc» 154 00 żąd.. na lipiec-sierpień 154,0 
żąd., wrzesień październik 146,00 żąd.

».«• rz- cicho w,»ii.--».en n na;
w ni’is o. na lipiec 61,00 żąd., lipiec-sierpień 60,50i

Sprawozdanie kasowe Banka Indowego zapisana 
Spółka w Śremie.

Rachunek. Sumy obrotowe Saldo.
Rozchód. Przychdó. Winien. Ma.

'. Funduszu że­
laznego

2. Udziałów.
3. Zaliczek proc, 

i adm. człon­
ków

4. Depozytów,
5. Banków.
6. Weksli
7. Kosztów adm.
8. Procentów
9. Kasy

10. Zysk brutto

14.638,65

195.40 
220,867 80 
171,0(10,00 

2424,683,20 
2,756,95 
2,766,55 

2839,313,55

58,342,00
142,626,60

116 50 
977,994.80 
261,000,00 

1372,319,55

26,914,10
2836.908,05

78,90

1052,363,65

2,405,00

58,342,00
127,987,95

767,197.00 
90,000,00

21.390,60
5676.222,10 5676,222,10 1054,847,5a 1054 847,55

W Drukarni Ku­
ry era Pozn. nabyć można:

Pytania
stawiane przy rewizyi kas ko­
ścielnych przez Przewieleb. 

Księży Dziekanów7.
W numerze 9 „Urzędowego Dzien­

nika Kościelnego“ naszych Archi 
dyecezyi przepisany jest kwestyona- 
ryusz, jakiego Przewielebni Księża 
Dziekani przy rewizyi kas kościel­
nych trzymać się mają.

Dla ułatwienia tej procedury wy­
drukowaliśmy w odpowiedniej formie 
ten kwestyonaryusz, zostawiając miej­
sce do odpowiedzi i sprzedaj emy 
librę po l mrk., z prze­
syłka 1,20 mrk.

Zarząd Banku ludowego zapisana Spółka w Śremie.
Wawrzyniak. Kucharski. R. Kadzidłowski.

Instrumenta

. OKŁADKI
do Żywotów Aieybisbpów GaieźaieńBkich

ks. dr. Jana Korytkowskiego
są do nabycia w Drukarni Kury era Poznańskiego.

. . . . gładka hardzo gustownie i starannie wykonana z czerwonego an­
gielskiego płótna . z grzbietem safianowym pięknie złoconym (z dobrego 
złota), złotym napis, m na grzbiecie i również złotym wielkim napisem na 
pierwszó Stronie okładkowej ks. Jana Korytkowskiego Arcy­
biskupi gnieźnieńscy z wielkim herbem Arcybiskupów gnieźnień­
skich i kapeluszem kardynalskim.

Pragnąc się przysłużyć Szanownym abonentem naszym sprzeda- 
Jemy taka, okładzinę za 2 marki, wszystkie 4 razem za 
7 marek 50 fen.

Ktoby sobie życzył okładki ze złotemi, pięknemi wyciskami na pier­
wszej stronie okładziny płaci marek 10 za 4 tomy.

O wczesne zamówienia prosi uprzejmie

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

żąd., wrzeslefi-paźdzJemik 80,00 żąd., październik- 
listopad 60,00 żąd., listopad-grndzień 60,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%)excl.50 i70m. 
podatku kons., bez in., wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. —, na lipiec (50-ta) 53 60 
żąd.. (70-ta) 83 80 żąd., lipiec-sierpień (50-ta)
(70-ta)------ofiar., sierpień-wrzesień (50-ta) 63,60
żąd., wizesień-październik (50-ta) 53.00 żąd.

Ona wypowiedziana na dzień 4 lipea:
żyto 150.00 mrk., pszenica — mrk.. owies 154 00 
mrk., rzep —m., olćj rzepiowy 6100.

Cena wypowiedz, okowity (excl. 60 mk. podat, 
konsumc.) na dnia 3 lipca: (50-ta) 63,60 mrk., 
(70-ta) 83 80 mrk.

Ceny targowe z dnia 3 lipca 1889.

Pos tanowienia

miejskićj

deputacyi targów.

Za 100 kilogramów
aięiki średni lekki towar

naj-
wyt
MIP

naj-
niż.
MIP.

naj-
wyź.
MIP

naj-
nii.

MIP.

naj-
wyi.
MIP

naj
niż

M P.
Pszenica biała 17 60 17143 17,10 16|7O 10140 16 90

„ żółta 17 50 15 30 17 00 16 60 16,30 15 90
Żyto 14Î50 14 30 1410 13 80 1360 13 40
Jęczmień 14,70 1400 1370 13l:30 i2tio 11 80
Owiei 15 30 15 10 15.00 14 90 147 14 60
Groch 16Î50 16|00 14150 14|00 18|00 12 60

Berlin, 3 lipca (Sprawozdanie urzędowe.) — 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 178 
do 192 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący 

łacono 188,50—187,50, na lipiec-sierpień płacono 
18/,50—186.00, na wrzesień-październik płacono 
188,60- 187,00, na ’październik listopad 188,75 do 
187,50, listopad-grudzień płac. 189 — 187,50. Wy- 
p wiedziano ------ton Cena wypowiedziana —, —.

Żyto za 1(00 kilogr. w miejscu pł 142—162 
według jakości na miesiąc bieżący płacono —, 
na lipiec-sierpień płacono 152.00—152,25—151,75, 
na wrzesień-październik płacono 167,(0— 55,75. 
na październik-listopad płacono 1 8,25—157,25, na 
listopad-grndzień płacono 158,75—158,00. Wypo­
wiedziano 2200 ton. Cena wywiedziana 162,00 m.

Owies za lOi.O kil. w miejscu 148—168 m. 
według jakoś i na miesiąc bieżący płacono 148,i 5, 
żąd. - , na lipiec-sierpień płac. 148.50—147,50,
na wrzesień październik płac. 147,75—147, na pa- 
żdziernik-listopail płacono 147,25—146,50, żąd. —, 
na listopad grudzień p'ac. 147,00—146,00. Wypo­
wiedziano 100 ton. Cena 149,60.

Ankurnuza w uiie)scn płac 115 -118 w- 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 115,00, 
na lipiec-sierpień pł. —, na wrzesień-paździer-

Przybywszy co. dopiero z Paryża, gdzie mam stósunki z pierwszo- 
rzędnemi klasztorami i zakładami trudniącemi się wychowaniem młodzieży, 
otwieram z dniem l-go lipca r. b. tu w Poznaniu przy ulicy Pie­
kary nr. »6, pierwsze w Poznaniu (¡841)

bióro nauczycielskie
urządzone na sposób biór paryzkich.

Posiadając sama wyższe dyplomy nauczycielskie, mając wieloletnią 
praktykę i przez nią zdobyte doświadczenie na polu wychowania, mam na­
dzieję, że zdołam nie tylko życzeniom JJ. WW. Państwa, ale też i osób 
szukających posad, jak najzupełnićj odpowiedzieć.

Umieszczać będę: nauczycielki, guwernantki, bony, 
nauczycieli domowych i w ogóle osoby wszelkich stopni i naro­
dowości, trudniące się wychowaniem młodzieży.

Panie szukujące posad, mogą w mym domu znaleść, za umiarkowanem 
wynagrodzeniem, nie tylko stół i mieszkanie, ale też i macierzyńską opiekę.

Fortepian w domu.
Poznań, ulica Piekary nr. 26 (róg ul. śgo Marcina i Piekar.

-A-.
wyższa nauczycielka.

iB5E5E525a5Z525B52525E525B5Z5Z5B5Z5Ę

Skład mebli
Zjtincznycli mistrz« stolarskich i pozlotnił«

Poznań, Wilhelmowska ul. 14,
poleca Wieleb. Duchowieństwu i Szau. Publiczności 
kompletne urządzenia pokoi jadalnych 
i sypialnych własnego wyrobu. Garnitury de­
korowane atłasem, pluszem, lypsem i fantazyjnemi 
materyami w wielkim wyborze. (1671)

Ceny umiarkowaue, zamówienia przyjmuje się.

■+'

UL. .?
Orłowski i Sp.

w Poznaniu.
NB. Wszelkie reperacye spie­

sznie uskuteczniają się.

Cygara
dobrze odlcżałe w cenie 
30—250 poleca (700)

Decker, TO. plac 14.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z 0 d e s y.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam franco.

Regenerator do farbowania włosów,
bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ­
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar­
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utrą 
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednćj strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie­
kielny, a z drugićj strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechowego 
urastało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny kolor 
włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na kilka ty­
godni. Butelka = 1 markę 50 fen. (633)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi­

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło­
sów i potem przeczesać głowę grzebieuiem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Sitary li.yneli nr. 37.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ­
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo­
wania włosów z Czerwonćj Apteki w Poznaniu, Rynek 37.

WW. Właścicielom dóbr i Dzierżawcom majątków wię­
kszych polecam się przy rozpoczęciu nowego roku go­
spodarczego do umiejętnego zaprowadzenia wzorowej ra­
chunkowości podług najnowszych wymagań na rok bie­
żący, zrewidowania i uregulowania rejestrów i dowodów za 
rok ubiegły i uporządkowania registratur dominialnych.

Ludwik %ingler,
długoletni rachmistrz i rewizor rachunkowy
dis) Żytowiecko pod Poniecem (Punitz).

Szanowuej Publiczności miasta Poznania i 
okolicy niniejszem donoszę jak najuprzejmiej, iż 
otworzyłem tu w Pozuauiu (1721)

Wielkie Garbary nr. 43

Jasiński i Ołyński
OIMwaj skład świec keścietayeh

z fabryki (108)
Harttnng & Synowie w Frankfurcie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“ 

opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.
Olej ćLo 25etlexa.Łsc

w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

Zamówienia każdego czasu można składać w
biurze drukarni Fr. Ghocieszyńskiego, róg 
Wielkich Garbar i ulicy Wodnej nr. 15.

J. CHOCIESZYŃSKI,
browar eksportowy piwa grodziskiego 

w Qrodzisku.

najpraktyczniejsze szkła
do zaprawiania owoców i jarzyn
z hermetyczną śrubą z metalu „Britania“ na ł/4, %, 
8/i, L !%• 2, 2% i 3 litry. (, 844)

Jako nowość! Szkła
s przykrywami niklowemi najnowszej kon- 
strukcyi na %, 1, 1% i 2 litry poleca

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp, 

Plac Wilhelmowski nr. 10 (naprzeciw 
teatru miejskiego).

nik 'plac. 119—118,60. Wypow. —— ton. Cena 
- ,— mrk.

O łój r zepako wy. Za 100 kiłogr. w miej" 
sen bez beczki 67 6 m.. z beczką —ffl., nakwie’ 
cień-maj 1890 pic. 58 6- 58 5. na lipiec płac. 58.3. 
wrzesień-październik pł. 57,8—57.7. pażdziernik-li- 
stopad pł. 58 1—58,0, listopad-grndz. pł. 58.0- 58,1. 
Wypowiedziano — cent. Cena wypowiedz. —,— m.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. kousmnc, 
w miejscu pł. 55.3—65,6 m., na lipiec i lipiec-sier­
pień płacono 63,7 —53.8, na sierpień-wrzesień płac. 
54.0 —64,2, na wrzesień-październik płac. 51,4 do 
54,5. Wypowiedziano —litr. Cena —. — 
Nieopodatk. obciąż. 70 m. podatku konsumc. w miej­
scu płac. 35,5—35,6 m., na lipiec i lipiec-sierpień 
płacono 34,0—34,3, na sierpień-wrzesień płacono 
34,5—34,8, na wrzesień-październik płacono 34,8 
do 34,7—34,9. na październik-listopad płacono 34,6 
do 34,4—34,6. — Wypowiedziano 180,000. Cena 
34,3 mrk.

Szezeeln, 3 lipca.
Pszenica m. zm., za 1000 kilogr w miejscu 

168,00—177,00 płacono, na lipiec 179,05 nom., na 
lipiec -sierpień 179.05 nom., —,— żąd., wrzesień- 
październik 183,5 płac., — żąd., na październik- 
listopad 183.0 żąd., 183 ofiar.

Żyto słabo, za 1000 kilogr. w miejscu kra­
jowe 139—148 płacono, na lipiec 151,0 płacoro, 
—i— żądano, na lipiec-sierpień 150,5 płacono, na 
wrzesień-październik 153,6—152,5 płc., na paździer­
nik-listopad 163,75 płacono, na listopad-grudzień 
154,5 154 płacono.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 146 do 
152 płacono.

Hamburg. 3 lipca. Okowita cicho, na li­
piec-sierpień 22— żąd., sierpień-wrzesień 23— żąd. 
wrzesień październik 23% żądano, pażdziernik-li- 
stopad 23% żąd. — Kawa good average Santos 
za lipiec 67 — . wrzesień 67%, za grudzień 68%
za marzec 68%. Usposobienie spok. Obrót-----
miechów.

Magdeburg, 3 lipca. — Cukier ziarnisty 
excl. worka 92% —, cnVU. zjarn. ex< •8% 
—cuk. ziarn. eicl. 7v-/0 Rendem. —Drugi 
produkt excl. 76% Rendem, 24,30. Usposobienie: 
spok. ff. Rafinada chlebowa —,—, f. Raftnada 
chlebowa 38,50, mielona rafin. Ił. z beczką 37,76, 
miel. Melis I z beczką 37,00. Stale. Cukier su­
rowy I. Produkt transito fr. statek Hamburg, za 
czerwiec —żąd., —,— płac., lipiec 28,90 płac., 
—żąd., sierpień 28,90 płac., —żąd.. pa- 
ździernik-grudz. 16,50 pł., —żąd., styczeń-ma- 
rzec 15,90 płacono, 16,— żąd. Stale. Obrót ty­
godniowi w cukrze surowym —ctr.

Nieśmiertelnego Artura Grotgera,
Klejnot Sztuki polskiej,

w 6 obrazach I Puszcza, II Znak, III Przysięga, IV Bój. V Duch, 
VI *5 idzenie w katordze — wyjdzie w znakomitej reprodukcyi i według 
zdania artystów, najwierniejszćj fototypll. Będzie to najwspanialsza ozdoba 
w każdym domu polskim, bądź na ścianę lab w tece.

Przedpłata na całe dzieło wynosi 6 marek 40 fen. do 3 lipca tj. 
do wyjścia dzieła i należy takową nadsyłać do księgarni J. Leitgebra 
1 Spółki w Poznaniu. (1793)

Ostrzegamy przed agentami spekulantów wiedeńskich, którzy na­
rzucają wydanie gorsze i droższe.

Po Lituanii wyjdzie Wojna 1 Polonia za 12 marek.

Adam Kaczurba,
wydawca Biblioteki arcydzieł

w Krakowie.

&S5E535S53535S53S35353555353SE5BS35355555353 
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1019) „VULKAN«

I. F. J. Komendaiński w Dreźnie,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odnośnych 

handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Soczysty ser szwajcarski, ho­
lenderski, limbnrgski, tylżycki, 

również tłuste śledzie matjesowe, świeżo 
wędź, łosoś i flądry poleca (1842)

W. Becker, plac Wilhelmowski 14.
Prawdziwym skarbem

dla wszystkich schorzałych sku­
tkiem tajnych grzechów mło­
dości jest sławne dzieło:

Dr. Retau’a
Ochrona własna.

80 wydanie z 27 rycinami. Cena 
3 m. Polskie wydanie z ilustra- 
oyami 1 m. Niechaj je każdy 
czyta, który na skutki takich 
wykroczeń cierpi. Tysiące za­
wdzięczają mu swe wyzdro­
wienie. Sprowadzić można 
przez magazyn nakładowy 
w Lipsku. (Verlags-Magazin 
Leipzig, Neumarkt 34) jako 
i przez każdą księgarnią. W Po­
znaniu na składzie w księgarni 
p. A. Spiro. (1028)

Kucharz
biegły w swym zawodzie, poleca się 
tak Przewielebnemu Duchowieństwu 
jakgi JWW. Panom do prywatnego 
zajęcia. Zgłoszenia przyjmuje pan 
Tomasz Kozłowski, ulica św. Woj­
ciecha nr. 1. (105)

Polak,
obznajmiony z handlem sukna, to­
warów łokciowych i garderoby, a ma­
jący chęć się osiedlić, znajdzie spo­
sobność do objęcia od 1 października 
h. r. handlu istniejącego już od kilku 
lat w jednem mieście powiatowem 
(4000 mieszkańców) za spłatą 2000 
do 3000 marek. Oferty pod lit. S B. 
104 przyjmuje Ekspedyeya Ku­
ryera Poznańskiego.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem > czcionkami Drukami Kury ara Poznańskiego.

kawaler z wyższem wykształceniem, 
mający 9 lat praktyki w renom, go­
spodarstwach, życzy sobie przyjąć 
posadę zaraz bez wynagrodzenia. 
Łask, oferty przy.jmie Ekspedyeya 
Kuryera Pozn. sub S. K. 101-

Organista
w 28 roku życia, żonaty miłej j 
wierzchności, zaopatrzony w chlub 
świadectwa, poszukuje od 1 paździe 
rika posady w mieście lub na w: 
Zgłoszenia przyjmuje Ekspedyc’ 
Kuryura sub W. C. 108

m
życzyłby sobie przez sierpień i wrze­
sień za skromnem wynagrodzeniem 
pełnić obowiązki nauczyciela domo­
wego. Łask, oferty przyjmie Eks­
pedycja Kuryera Pozn. sub M. 
W. 116.

• c ^rz^^e^nemu Duchowieńs wu 
i Szan. Publiczności polecam się jako

kucharz prywatny.
Wszelkie obstalunki w mieście jak 
i na Prowincyi przyjmuję pod adre­
sem Śly Wojciech nr. 25. (tli)

•I. Meisner, kucharz.
Poszukuje się od

mogącego przygotować dwóch chłop­
ców do gimnazyum. Oferty sub S. 
1840. przyjmie Ekspedyeya Ku- 
ryera Poznańskiego,
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